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Drodzy czytelnicy! 
  

 Z dnia na dzień 

oglądamy rozwijające 

się pączki krzewów i 

drzew w ogrodach i 

parkach. Przyroda na 

naszych oczach budzi się 

do życia, po długiej i 

ostrej zimie. Wszyscy cieszymy się, że dni są coraz dłuższe, a promie-

nie słońca coraz cieplejsze.  

 Jezusa Chrystusa i to co On dla nas uczynił, można porównać 

właśnie z promieniami słonecznymi, darzącymi życiem uśpioną przy-

rodę. Jezus Chrystus przyszedł na świat, aby nas obdarzyć życiem, 

Życiem Wiecznym. Budząca się do życia przy-

roda niesamowicie koresponduje ze Świętami 

Zmartwychwstania Pańskiego. Jest jednak 

jedna roślina szczególnie związana z Wielka-

nocą, to Passiflora. W jej oryginalnie zbudo-

wanych kwiatach dopatruje się symboliki Męki 

Pańskiej. Nazwa łacińska pochodzi od słowa 

passio oznaczającego cierpienie i flos – kwiat. 

Nazwę tę nadali roślinie w początkach 

XVIII w. misjonarze w Ameryce Południo-

wej. 5 pylników symbolizowało wg nich pięć 

ran Chrystusa, trójdzielne znamię słupka, 

trzy gwoździe, którymi przybito Go do krzy-

ża, a szyja słupka, ramię krzyża. 5 płatków i 5 działek kielicha to 

10 apostołów (bez Judasza i Piotra), zaś postrzępiony przykoronek to 

korona cierniowa.  

 Drodzy Czytelnicy, oddajemy do Waszych rąk wiosenny numer 

Informatora Parafialnego RYB@K, niech sieje ziarno w wasze serca, 

tak jak rolnik podczas wiosennych siewów.  Znajdziecie w nim konty-

nuację rozpoczętych artykułów i referatów, rozważanie biblijne, 

a także sporą dawkę informacji co w ubiegłym kwartale działo się 

w Parafii. Dobrego wzrostu i owocnych plonów życzy: 
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ył piękny wiosenny pora-

nek. Dzień po święcie 

Paschy w Jerozolimskim więzie-

niu siedział samotnie w celi Ba-

rabasz i rozmyślał nad swoją 

przyszłością. Właściwie nie było 

nad czym rozmyślać. Wiedział za 

co jest skazany i nie miał złu-

dzeń. Za przestępstwa, które po-

pełnił mógł spodziewać się jedne-

go – wyroku śmierci. Siedząc sa-

motnie w celi słyszał, jak lud 

zgromadzony przed domem 

rzymskiego namiestnika głośno 

skanduje jego imię. Po jakimś 

czasie usłyszał jak ten sam lud 

krzyczy: „Ukrzyżuj go”. Tak to na 

pewno dotyczyło jego. Najpierw 

wykrzykiwali jego imię, a potem 

domagali się ukrzyżowania. 

Sprawa była jasna. Jeszcze dziś 

pożegna się ze światem i skończy 

w strasznych męczarniach na 

rzymskim krzyżu. Przed oczami 

stanęło mu całe życie. Pamiętał 

wszystkie te chwile kiedy miał 

szansę poprawić się, stać się 

kimś lepszym. Ale nigdy z żadnej 

z takich szans nie skorzystał. 

Dziś stojąc przed perspektywą 

śmierci bardzo żałował. Gdyby 

tak dało się cofnąć czas i wrócić 

do tych chwil i miejsc. Teraz wie-

dział jakiego powinien dokonać 

wyboru. Teraz byłby mądrzejszy. 

Niestety czasu 

nie można cof-

nąć. Przed Bara-

baszem była już 

tylko jedna dro-

ga, droga na 

śmierć. 

 Gdy tak 

siedział i rozmyślał o straconych 

życiowych szansach otworzyły 

się drzwi od celi. Stanął w nich 

groźny setnik rzymski i powie-

dział: Wychodź, jesteś wolny. Ba-

rabasz pomyślał, że się przesły-

szał, albo, że setnik kpi z niego 

okrutnie. „Nie słyszałeś, - powtó-

rzył groźnie setnik – wychodź 

stąd natychmiast. Jesteś wolny.” 

Ale jak to – zapytał nieśmiało. 

„Macie teraz święto. Starym zwy-

czajem namiestnik daruje w to 

święto karę jednemu ze skaza-

nych. Ty jesteś uwolniony, a na 

śmierć idzie za ciebie ktoś inny. 

Chociaż jeśli by to ode mnie zale-

żało zawisł byś dziś na krzyżu 

jak najszybciej, a nie tamten. Wy-

noś się zanim się rozmyślę”. 

 Barabaszowi nie trzeba 

było tego powtarzać. Szybko wy-

szedł z celi nie oglądając się za 

siebie. Nawet jeśli zaszła jakaś 

pomyłka, to zanim się zorientują 

będzie już w bezpiecznej kryjów-

ce. Szybko opuścił mury więzie-

Rozważanie 
„Albowiem zapłatą za grzech jest śmierć, lecz darem łaski 

Bożej jest żywot wieczny w Chrystusie Jezusie Panu naszym.‖ 
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nia. Udał się spiesznie do swojej 

kryjówki. Idąc wciąż miał 

w uszach słowa setnika: „…na 

śmierć za ciebie idzie ktoś inny.” 

Nie dawały mu one spokoju. Kto 

mógł być tym innym? Może jego 

kolega z którym razem został 

pochwycony? Chyba nie, wspól-

nie dostali taki sam wyrok. To 

nie mógł być on. A może ten 

z celi obok? Z tego to rzeczywi-

ście jest niezły bandyta. Nawet 

on Barabasz nie mógł się po-

chwalić tyloma przestęp-

stwami. Ale on również 

nie mógł umierać zamiast 

Barabasza. Kto to więc 

jest? Przecież było 

ich trzech w więzie-

niu? Postanowił prze-

konać się na własne oczy. Udał 

się za miasto na miejsce, gdzie 

odbywały się egzekucje. Zoba-

czył z daleka jak żołnierze 

rzymscy właśnie ustawia-

ją środkowy krzyż ze ska-

zańcem. Odczekał jeszcze chwilę, 

aż odejdą na bok i zajmą się 

swoimi sprawami. Miał dużo 

szczęścia, żołnierze właśnie cią-

gnęli losy o to, komu przypadnie 

piękna galilejska szata jednego 

ze skazanych. Podszedł bliżej do 

jednego z krzyży i zobaczył swo-

jego kolegę. Ten nie miał tyle 

szczęścia co on. No cóż, takie 

jest życie. Ale zagadka nadal nie 

została wyjaśniona. Ten umierał 

słusznie, znał go i wiedział ja-

kim był on przestępcą. Podszedł 

do drugiego z krzyży i zobaczył 

tam sąsiada z celi obok, tego któ-

ry mógł pochwalić się tak wielo-

ma przestępstwami. Ten również 

umierał słusznie. Z niepokojem 

podszedł do trzeciego z krzyży. 

Tam przybity był człowiek, po 

którym widać było efekt całonoc-

nych biczowań. Wyglądał strasz-

nie, a zarazem dziwnie. Barabasz 

nie mógł od niego oderwać wzro-

ku. Co więcej, nie bardzo potrafił 

sobie przypomnieć, czy 

widział kiedyś tę 

twarz. Znał mniej lub 

bardziej praktycznie 

wszystkich palestyńskich 

przestępców. Ten wyda-

wał mu się całkowicie 

nieznajomy. Ponad-

to jak na prze-

stępcę miał 

zbyt dobry 

wyraz twa-

rzy. I te oczy. Nie mógł znieść 

jego wzroku. Wzroku, który pa-

trzył na niego z miłością, jakimś 

współczuciem. To wprost niemoż-

liwe by ktoś, kto umiera właśnie 

w sposób tak straszny miał jesz-

cze w sobie tyle siły, by patrzeć 

na kogoś ze współczuciem. Jakiś 

wewnętrzny głos mówił mu, że to 

właśnie on umiera teraz za niego 

na krzyżu. 

 Kątem oka zobaczył, że 

zbliżają się właśnie kapłani 

Rozważanie 
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Rozważanie 
i uczeni w Piśmie. Odsunął się 

na bok i naciągnął głęboko kap-

tur. Nie chciał być poznany, gdyż 

niejeden z tych ludzi mógł być 

ofiarą jego przestępstw. Wolał 

nie spotykać się z nimi. Stojąc 

obok słyszał jak kapłani szydzą 

z człowieka, który właśnie umie-

ra. Zdziwił się bardzo. Wydawało 

mu się dotychczas, że kapłani 

raczej powinni współczuć komuś, 

kto umiera, nawet jeśli był prze-

stępcą. Ale szydzić jeszcze z ko-

goś w takiej chwili. Spojrzał jesz-

cze raz na człowieka na krzyżu. 

Ich oczy spotkały się ze sobą. 

Jeszcze nikt nigdy na niego tak 

nie patrzył. Była w tym spojrze-

niu bezgraniczna miłość. Coś, 

czego Barabasz nigdy w swym 

życiu nie doświadczył. Nie mógł 

wytrzymać tego spojrzenia. 

Uciekł. On wielki przestępca Ba-

rabasz. Człowiek o imieniu wzbu-

dzającym postrach w wielu miej-

scach, uciekł. Nie potrafił znieść 

spojrzenia pełnego miłości. 

 Co było dalej? Nie wiadomo. 

Są pewne legendy mówiące 

o tym, że Barabasz został gorli-

wym wyznawcą Chrystusa. Jest 

to, na swój sposób logiczne. Wie-

dział bardzo dobrze jaka czeka go 

przyszłość, że wydany został na 

niego wyrok śmierci. Jednak jego 

losy potoczyły się inaczej. Unik-

nął śmierci. Co zrobił z tym fak-

tem? Nie wiadomo. 

 

 Apostoł Paweł w liście do 

Rzymian rysuje obraz człowieka 

jako grzesznika, który zasługuje 

jedynie na śmierć. Jednym sło-

wem każdy jest podobny do Ba-

rabasza w tym, iż nad nim ciąży 

wyrok. Sprawcą tego jest ludzki 

grzech. Zaraz jednak uzupełnia 

to myślą dającą człowiekowi na-

dzieję. Karą za grzech jest 

śmierć, ale jest Boża Łaska, któ-

ra sprawia, iż ten grzeszny czło-

wiek unika tejże kary. Podobnie 

jak Barabasz, za sprawą tego 

samego człowieka – Jezusa 

Chrystusa. Jak już wcześniej po-

wiedziałem, nie wiem jak poto-

czyły się dalsze losy Barabasza, 

nie wiadomo, czy z faktu śmierci 

Jezusa na krzyżu za niego wycią-

gnął jakieś wnioski. W naszej 

sytuacji istnieje potrzeba by po-

stawić sobie pytanie: Jakie wnio-

ski z tego faktu wyciągniemy 

my? Przecież na krzyżu Jezus 

Chrystus umarł także i za moje 

grzechy. Co to dla mnie znaczy? 

 Przychodzimy pod krzyż 

i patrzymy w oczy Chrystusa, 

który umiera tam za nas. Widzi-

my spojrzenie pełne miłości. Ja-

ka jest nasza reakcja? Odchodzi-

my z obojętnością. Czy padamy 

na kolana i nasze usta wyrażają 

dziękczynienie za to, że nie nas 

przybito do krzyża? 

 Jak reagujesz na wieść 

o Bożej miłości do ciebie? 

Amen 
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„PREREFORMACJA” 
 Historia ww. wyznań rozpoczyna się jeszcze 

przed ich formalnym założeniem w zw. z szeroko ro-

zumianym pojęciem Protestantyzmu. I tak, np. Ko-

ścioły Piemontu oraz Lombardii przez długi czas, aż 

do XI wieku, utrzymywały swą tradycyjną niezależ-

ność od Rzymu, o czym świadczy chociażby starożytna 

liturgia ambrozjańska używana do dziś w Mediolanie. 

 W pierwszej połowie IX wieku biskupem Tury-

nu został Klaudiusz związany z dworem Karola 

Wielkiego. Podjął on zdecydowaną walkę z kultem obrazów i relikwii 

oraz z doktryną głoszącą zbawienie z uczynków. Podobnie jak wiele wie-

ków później Marcin Luter, wierzył w usprawiedliwienie oparte wyłącz-

nie o wiarę w Jezusa Chrystusa. Twierdził, że kościół nie jest nieomyl-

ny, kwestionował sens modlitwy za zmarłych, nie uznawał tradycji na 

równi z Pismem Świętym oraz wierzył w symboliczny charakter Eucha-

rystii. Był przeciwny pielgrzymkom do Rzymu oraz podważał papieski 

autorytet, twierdząc, iż samo zajmowanie tego apostolskiego urzędu nie 

czyni nikogo następcą Piotra, gdyż ważne są apostolskie uczynki a nie 

sam urząd. Czasem Klaudiusz nazywany jest pierwszym protestanckim 

reformatorem. 

 W roku 1173 kupiec lyoński, Piotr Waldo (Valdès, Vaudès, Val-

do, łac. Valdesius, fr. Pierre Valdès, Pierre Vaudès, Pierre de Vaux - ur. 

ok. 1140, zm. ok. 1217), w czasie wielkiego głodu, pod wpływem lektury 

Ewangelii rozdał część swego majątku ubogim pozostawiając resztę żo-

nie i córkom. Następnie podjął działalność wędrownego kaznodziei gło-

sząc potrzebę ubóstwa oraz występując przeciwko grzechom pospólstwa 

i kleru, czym pozyskał licznych naśladowców. Waldo i jego zwolennicy 

(tzw. Waldyzm) sprzeciwiali się istniejącej hierarchii kościelnej, wy-

łącznemu prawu duchownych do nauczania w sprawach wiary, kultowi 

relikwii, świętych i obrazów, a także sprzedawaniu odpustów i przymu-

sowym dziesięcinom na rzecz Kościoła rzymskiego. Byli przeciwni stoso-

waniu wszelkiej przemocy, w tym prowadzeniu wojen, oraz karze śmier-

Artykuł 

Opr. Adam Bałaga 
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ci. Za podstawę doktryny uznawali wyłącznie Pismo Święte 

(przetłumaczone, na życzenie Waldo, na język prowansalski), co razem 

z ich pozostałymi postulatami czyniło z nich prekursorów Reformacji. 

Po 1184 r. Kościół Rzymskokatolicki ostro wystąpił przeciwko Walden-

som, w wyniku czego zostali niemal całkowicie wytępieni przez Inkwi-

zycję. Część z nich pojednała się z Kościołem rzymskim, zaś radykalna 

grupa lombardzka połączyła się później z Humiliatami, Braćmi Czeski-

mi, Husytami czy Kalwinami. Pomimo intensywnych prześladowań 

gminy Waldensów zdołały przetrwać w wysoko położonych rejonach 

Włoch i Szwajcarii, gdzie istnieją do dnia dzisiejszego. 

 John Wycliffe, duchowny i teolog Katolicki, kierownik katedry 

teologii uniwersytetu w Oksfordzie, znany jest głównie jako inicjator 

pierwszego tłumaczenia całej Biblii na język angielski. Wystąpił prze-

ciwko prymatowi papieży, niezbędności kapłanów jako pośredników 

między człowiekiem a Bogiem umożliwiających osiągnięcie zbawienia, 

konieczności wyznawania wszystkich grzechów kapłanom, przymusowe-

mu celibatowi księży, kultowi relikwii, obrazów i świętych oraz sensowi 

odbywania pielgrzymek. Zaatakował również jeden z głównych dogma-

tów Kościoła rzymskiego – naukę o transsubstancjacji, dzięki czemu 

spożywający Eucharystię, będącą wcieleniem bóstwa, mogą utrzymywać 

łączność z Chrystusem, zaś On sam może być obecny w ich życiu. Część 

studentów z Oksfordu rozniosła naukę Wycliffa po całej Anglii, gdzie 

nazwano ich lollardami. Potępieni przez Kościół Rzymskokatolicki 

w XIV w zdołali jednak przetrwać w ukryciu aż do czasów Reformacji. 

 Husytyzm – był to ruch religijny i polityczny uczniów i zwolen-

ników czeskiego reformatora religijnego Jana Husa, istniejący na prze-

łomie XIV i XV wieku. Podstawowe założenia tej doktryny to: 1) odrzu-

cenie politycznej władzy oraz autorytetu papieży; 2) krytyka dogmatów 

o sakramentach i łasce; 3) odrzucenie niektórych obrzędów i ceremonii. 

Najważniejsze żądania husytów zostały sformułowane w tzw. czterech 

artykułach praskich z 1420 roku: 1) prawo do swobodnego głoszenia 

Słowa Bożego przez kaznodziejów; 2) prawo do uczestnictwa w komunii 

pod dwiema postaciami dla osób świeckich; 3) odebranie księżom wła-

dzy świeckiej i 4) jednakowe karanie za grzechy śmiertelne wszystkich 

stanów społecznych. 

 Bracia Czescy, Jednota Braci Czeskich, Jednota Bracka 

(cz. Jednota bratří českých, Jednota bratrská, łac. Unitas Fratrum) – 

ruch społeczno-religijny w Czechach, który wyłonił się z husytyzmu 

w drugiej połowie XV wieku. Jednota Braci Czeskich była tworem jed-

Artykuł 
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nolitym, miała wyraźnie skrystalizowane i określone wyznanie wiary 

(konfesja z 1535 r.) oraz prężną organizacje kościelną. W XVI wieku 

Bracia Czescy podjęli dialog z Kościołami Ewangelickimi, w wyniku któ-

rego przyłączyli się do Protestantyzmu. 

 Savonarola - Kościół rzymski do dziś nie może się zdecydować, 

czy określać go mianem świętego czy heretyka. W swych działaniach 

stał się wyraźnym prototypem Jana Kalwina, przez co część protestan-

tów postrzega w nim prekursora Reformacji. Był on Dominikaninem, od 

1491 przeorem klasztoru San Marco we Florencji, który uczynił z Biblii 

przewodnią księgę swojego życia. Już w 1475 roku w wierszu De Ruina 

Ecclesia określił Kurię Rzymską mianem „fałszywej, dumnej prostytut-

ki‖. Po obaleniu Medyceuszy w 1494 stanął na czele teokratycznej repu-

bliki we Florencji. Jego rządy, choć demokratyczne, były jednak surowe 

dla przeciwników reformy (stosowanie kary śmierci). Papież Aleksander 

VI, oskarżany przez Savonarolę o występki moralne i ateizm, rzucił na 

niego ekskomunikę i zażądał wydania kaznodziei od Wielkiej Rady, rzą-

dzącej teokratyczną republiką. Ostatecznie do procesu doszło w samej 

Florencji. 23 maja 1498 Savonarola i jego najbliżsi współpracownicy zo-

stali spaleni na stosie za herezję, schizmę i bunt przeciwko władzy ko-

ścielnej. 

REFORMACJA 
 - kształt jej nadało trzech samodzielnych reformatorów: Luter, 

Zwingli i Kalwin. Reformacja Wittenberska stworzyła Kościół Ewan-

gelicko-Augsburski, czyli Luterski. Natomiast dzieło Zwingliego zlało 

się po jego przedwczesnej śmierci z dziełem Kalwina w jedną duchową 

i dziejową całość, zwaną Reformacją szwajcarską, z której zrodził się 

Kościół Ewangelicko-Helwecki, czyli Reformowany. 

 

LUTERANIZM 

 Marcin Luter (1483-1546) urodził się w chłop-

skiej rodzinie w Eisleben. Po ukończeniu nauki w Mag-

deburgu, Eisenach i Erfurcie rozpoczął, na życzenie swe-

go ojca, studia prawnicze. Ale w 1505 r. – wedle podań na skutek na-

wrócenia - wstąpił do klasztoru augustianów-eremitów w Erfurcie. 

Podjął tam studia teologiczne według zasad propagowanych przez 

scholastyczną szkołę Ockhama. Trzy lata później został przeniesiony 

na uniwersytet w saksońskiej Wittenberdze. Niedługo potem Luter 

udał się w podróż do Rzymu. Wyjazd ten stał się jednym z bodźców 

jego późniejszego krytycznego stosunku do instytucji papiestwa. 

Artykuł 
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 W 1512 r. Marcin Luter uzyskał doktorat z teologii i stanowisko 

profesora biblistyki na uniwersytecie w Wittenberdze. W latach 1513-

17 wykładał tam psalmy i listy św. Pawła. Zmagając się z "pytaniem 

o łaskę Bożą" i problemem sumienia, poddał w wątpliwość środki pro-

wadzące do zbawienia zalecane przez Kościół Katolicki i oddawał się 

intensywnym studiom nad Biblią. Na przełomie 1512 i 1513 r. Luter 

przeżył kolejną przemianę religijną. Doszedł do wniosku, iż człowiek 

zawdzięcza zbawienie nie własnym wysiłkom woli czy uczynkom, ale 

wyłącznie łasce Bożej. Wokół Lutra skupił się krąg teologów koncentru-

jących się na studiowaniu Biblii i nauki św. Augustyna. Ale dyskusje 

na temat koncepcji idei zbawienia prezentowanej przez Lutra nie wy-

kraczały poza dyskusje akademickie. Przełom przyniosło dopiero ogło-

szenie przez papieża Leona X listów udzielających odpustu wpłacają-

cym datki na potrzeby budowy Bazyliki św. Piotra (1514). Studia teolo-

giczne doprowadziły Lutra do zauważenia głębokiej sprzeczności w tej 

kwestii pomiędzy doktryną Kościoła, a nauką zawartą w Biblii. 

 Luter wystąpił przeciw Janowi Tetzelowi, działającemu w imie-

niu komisarza odpustowego arcybiskupa Albrechta. Swoim przekona-

niom dał wyraz przybijając 31 października 1517 r. na drzwiach wit-

tenberskiej kaplicy elektorskiej 95 tez, w których zawarł argumenty 

przeciw wykupywaniu się z mąk piekielnych za gotówkę – nie zaatako-

wał jednak samego odpustu, lecz wyjaśniał jego znaczenie oraz istotę 

pokuty. Błyskawicznie (dzięki wynalazkowi druku) rozpowszechnione 

tezy odbiły się głośnym echem w całych Niemczech. Papież wzywał Lu-

tra do Rzymu na proces o herezję, lecz ten schronił się pod opiekę elek-

tora Fryderyka II Mądrego. Dzięki tej protekcji, wbrew namowom 

i groźbom papieża, Luter mógł trwać przy swych poglądach i rozwijać 

program reformy Kościoła. W międzyczasie, w 1518 r., doszło do prze-

słuchania Lutra przez legata papieskiego, a w 1519 r. do dysputy 

w Lipsku z udziałem głównego przeciwnika Lutra, Johana Ecka (1486-

1543), profesora uniwersytetu w Ingolstadt. – Ale w końcu doszło do 

otwartego zerwania Lutra i jego zwolenników z Rzymem - Luter odrzu-

cił bowiem prymat (zwierzchność nad Kościołem) papieża, tradycję ko-

ścielną oraz zasadę nieomylności soboru. 

 3 stycznia 1521 roku rozpoczyna się oficjalnie kontrreformacja – 

Leon X bullą "Docet pontificem Romanum" wyklina Marcina Lutra. 

Reformator jednak nie spłonął na stosie, miał bowiem potężnego pro-

tektora w osobie Fryderyka Mądrego. Nawet cesarz Niemiec, Karol V, 

nie odważył się nakazać wydania Rzymowi Lutra, gdyż koronę za-

Artykuł 
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Artykuł 
wdzięczał właśnie Fryderykowi Mądremu. Decyzją sejmu wormackiego 

- edyktem - skazano jednak Lutra na banicję. 

 W 1529 r. zwołany został w Spirze Sejm Rzeszy, który zakazał 

szerzenia haseł reformacji. Przeciw tej uchwale protest złożyli przed-

stawiciele 6 książąt i 14 wolnych miast – i od tej pory wyznawcy nauk 

M. Lutra nazywani są Protestantami. 

 W 1530 r. Luter wraz z Melanchtonem przedstawił swoje idee 

na sejmie w Augsburgu. Jak się uznaje, celem owych idei było przywró-

cenie chrześcijaństwu pierwotnej tradycji, w której Biblia stanowi jedy-

ne źródło objawienia. Istotny jest akt wiary pojętej jako akceptacja 

przez człowieka boskiego działania zbawczego, a nie mają znaczenia 

zewnętrzne formy i instytucje. Uznano tylko dwa sakramenty: chrzest 

i eucharystię, odrzucając indywidualną spowiedź, kult Matki Jezusa 

i świętych. 

 W 1531 r. grupa książąt utworzyła Związek Schmalkaldzki, co 

doprowadziło do wieloletniej wojny domowej. Po kilku jej latach, w Rze-

szy nastąpił wyraźny podział na północ – protestancką – i południe – 

katolicką część. Żadna ze stron nie była w stanie uzyskać znaczącej 

przewagi, co w 1555 r. doprowadziło do spotkania w Augsburgu. Za-

warto pokój oparty na zasadzie: cuius legio, eius religio. Oznaczało 

to, że każdy władca księstwa lub wolnego miasta ma prawo narzucić 

własną religię wszystkim swoim poddanym. 

 System teologiczny Luteran oparty był przede wszystkim na 

Biblii i tzw. starożytnych symbolach ekumenicznych: Apostolskim Wy-

znaniu Wiary, Nicejskim Wyznaniu Wiary, Atanazjańskim Wyznaniu 

Wiary. Do „ksiąg wyznaniowych‖ zaliczono także: „Artykuły Szmal-

kaldzkie‖ (1537), Mały i Duży Katechizm Lutra (1529) i „Formułę Zgo-

dy‖ (1577). Dwie pierwsze i cztery ostatnie z ww. stanowiły tzw. księgi 

symboliczne, które zawierają zasadnicze nauki luteranizmu.  

 Konfesja Augsburska (Confessio Augustana) to dokument 

spisany przez Filipa Melanchtona i zaakceptowany przez Marcina Lu-

tra, zawierający podstawowe zasady doktrynalne ruchu reformacyjne-

go. Dokument odczytano na sejmie Rzeszy w Augsburgu 25 czerwca 

1530 roku. Został doręczony także cesarzowi Karolowi V 

i w zamierzeniu miał stanowić podstawę porozumienia katolicko-

protestanckiego, zawierał bowiem postulaty i warunki ugody przygoto-

wane przez stronę reformacyjną. Konfesja Augsburska składa się z 28 

artykułów. Pierwsza część, zawierająca 21 artykułów, traktuje o wie-

rze. Pozostałe 7 artykułów zostało poświęconych nadużyciom Kościoła 
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Opowiadanie 

 Prezentujemy naszym czytelnikom drugą a zarazem ostatnią część bardzo cie-

kawego opowiadanie pt.: „Solidaruch”. To zbeletryzowana historia pewnych wydarzeń 

z życia jednego z naszych parafian - dr. Eugeniusza Schillinga, widziana oczami 

pierwszego sekretarza rządzącej wówczas partii. Zamieszczamy ją w naszym Informa-

torze dzięki uprzejmości autorki.   

Autor: Elik Aime’e 

Informator Parafialny  RYB@K   nr 2(21) kwiecień, maj, czerwiec 2010 

Katolickiego, w tym mszom prywatnym, przepisom postnym, celibatowi 

i władzy biskupów. Wyznanie zachowuje ustalenia pierwszych soborów 

powszechnych i naukę wczesnego Kościoła, odrzuca jednak wszystkie 

później przyjęte dogmaty - podstawę wiary powinno stanowić Pismo 

Święte. Uznaje, że wszyscy ludzie przychodzą na świat dotknięci grze-

chem pierworodnym, który mogą zmazać jedynie poprzez wiarę wy-

znawaną Bogu dzięki pośrednictwu Jezusa Chrystusa. Zachowuje je-

dynie dwa sakramenty: chrzest i Komunię św. (pod dwiema postacia-

mi), a do uzyskania rozgrzeszenia nie jest konieczne głośne wyliczenie 

swoich grzechów.  
 W odpowiedzi strona katolicka sporządziła „Konfutację‖ (tzn. 

Obalenie Wyznania Augsburskiego), przeciwko któremu Melanchton 

w 1531 r. napisał z kolei „Apologię‖ (Obronę Wyznania Augsburskiego).         

(cdn) 

… Śpiewy z kościoła dochodziły 

teraz wyraźne, bo niosło po su-

chym i mroźnym powietrzu. To ci 

soliści z Warszawy sprowadzeni 

przez biskupa – pięknie mu grają 

i śpiewają – wart takiego pogrze-

bu, stwierdziłem nie bez satysfak-

cji. Chociażby za 1939 rok, prze-

cież rowerem na obronę Warsza-

wy pojechał, ponad sto kilome-

trów z naszego Miasta! Rowe-

rem, bo tory Niemcy zbombardo-

wali, a przecież nie musiał tam 

się pchać, bo choć do jednostki 

warszawskiej należał – Warsza-

wiak przecie, to kto by w tym 

zamieszaniu wojennym jednego 

doktora się doliczył. A jednak 
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pojechał ... Rodzinę zostawił 

i pojechał. Całe oblężenie prze-

pracował przy rannych w stolicy. 

Na Goszczynskiego, w szpitalu 

u tych sióstr zakonnych, jak im 

tam ... Sprawdzaliśmy wszystko, 

przy obronie Mokotowa był 

i wrócił dopiero po kapitulacji. 

Więc niech mu grają teraz ci 

Warszawiacy, znów poczułem 

przypływ satysfakcji, że właśnie 

taki człowiek pomógł mi w po-

trzebie. 

Ale i ja mu pomogłem. Moja sa-

tysfakcja spotęgowała się. Ty-

siąc dziewięćset czterdziesty 

dziewiąty to był, czy już pięć-

dziesiąty rok? - Nie pamiętam 

teraz dokładnie. Doniósł na 

Doktora jego kolega. Jaki tam 

kolega – gówniarz, asystent któ-

rego przyjął i uczył. Taka leka-

rzyna Pakiewicz, czy Pukiewicz, 

co to go Doktorowi na staż 

z Warszawy chyba przysłali. Ja 

sekretarzowałem. Jeszcze w Ko-

mitecie Powiatowym Partii by-

łem i władzę miałem, nie to co ci 

teraz - wesoło mi się zrobiło na 

myśl, że komitety partii to prze-

cież teraz SB kontroluje, czyli 

my ...Ale wtedy też właściwie 

pilnowali nas z UB, skonstato-

wałem z refleksją, no i radzieccy 

towarzysze, po przyjaźni, jak 

mówili, bo my niby doświadcze-

nia i twardości dla wrogów ludu 

nie mieliśmy... Może to i racja 

była, a może inaczej ocenią nas 

młodzi – rozmyślałem. 

No i w tych okolicznościach, 

z tym donosem to niezły pasztet 

miałem. Na Doktora ten gnój do-

nos zgłosił i to nie anonim, nie! 

Celowo podpisał, żeby zasługę 

u nas mieć, a Doktora na Sybir... 

Zginął by pewnie bez wieści. Ma-

ło to tak. Wtedy jeszcze można 

było wyeliminować  wrogów....? 

Dopiero poniektórzy z nich, po56- 

tym wracali. Bo do śmierci Stali-

na nasi sprzymierzeńcy tak nam 

pomagali wrogów ludu się pozby-

wać. Właśnie - „Wróg ludu i par-

tii", napisał ten Pukiewicz, czy 

Pakiewicz na Doktora. „Kiedy mu 

wstąpienie do naszej partii zapro-

ponowałem, żebyśmy razem wstą-

pili, bo przecież tak trzeba naro-

dowi służyć" - pisał ten lekarski 

psiarek, „to Doktór mi odpowie-

dział, że volkslisty nie podpisał, 

mimo, że mu Oświęcimiem Niem-

cy grozili to i do partii, do tych 

zdrajców, co Kraj Ruskim sprze-

dali  przystępować nie będzie". 

A jak go poprosiłem, żeby choć 

mnie – jako szef  oddziału, reko-

mendacje na członka do partii 

wystawił, to mi odpowiedział, „że 

jednego członka ma i do komitetu 

wpychać go nie będzie, bo by mu 

się tam sfajdał" - tak napisał na 

Doktora! I mogła to być prawda. 

Doktor mógł to powiedzieć, jak go 

znałem... I co ja – sekretarz partii 
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miałem robić? Zatrzęsło mną naj-

pierw, gdy przeczytałem, że Do-

któr naszą partię do Niemców, 

tych zbrodniarzy porównuje, ale 

potem, gdy pierwsza złość na 

Doktora minęła, zasługi jego dla 

mnie i w końcu dla Sprawy prze-

ważyły. Przecież gdyby mnie do 

tych Niemiec wysłali to bym pew-

nie nie wrócił. Kto wie komu by 

władza w Mieście przypadła i czy 

bardziej na prawo by nie poszli. 

A tak, ja tu jestem i prawowita 

władza ludowa - pomyślałem 

wtedy i wezwałem Doktora. On 

wiedział czym się takie wizyty 

w komitetach kończyły, więc 

z walizeczką już przyszedł, tak 

jak na gestapo, gdy go tam na 

„rozmowy" o volkslistę wzywali. 

U nich się wybraniał, że Polak, 

że z Niemcami nie ma nic wspól-

nego, tylko, że z Litwy – Polak 

i stąd takie nazwisko i prote-

stant. I jak front się przesunie 

to dokumenty odpowiednie po-

każe - bajerował Niemców, a ci 

cackali się trochę z nim, bo dru-

giego takiego Doktora w Mieście 

nie było, no i po niemiecku do-

brze mówił, więc się u niego le-

czyli i pewnie tylko dlatego 

przez komin krematurium Maj-

danka, czy Oświęcimia nie prze-

puścili go za tę odmowę... 

Wszystko to o nim w niemiec-

kich aktach wyszperali nasi, bo 

przecież prze-

świetlaliśmy, jak 

trzeba. A teraz 

do mnie, z tą sa-

mą walizeczką 

przyszedł, mą-

drala – pomyśla-

łem. Wiedział co 

go czeka... Trud-

no. Takie czasy 

były i z reakcją 

trzeba było roz-

prawiać się ostro 

- Sybir, albo wie-

loletnie więzienie, dopiero Go-

mółka to zmienił. Diabli wiedzą 

po co i dlatego teraz mamy, to co 

mamy – wolności ludziom ja-

kiejś innej się zachciewa, podsu-

mowałem ze złością, ale niezbyt 

pewnie, bo martwiły mnie roz-

miary tego ruchu solidarnościo-

wego i zaczynały budzić we 

mnie wątpliwości. Wolności – 

złościłem się nadal, z którą nie 

Opowiadanie 
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wiedzieliby co robić, Solidaruchy 

cholerne. Ale Doktora postano-

wiłem uratować, zrewanżować 

się mu. 

Wszedł do mnie z tą walizeczką, 

a mnie tak to rozśmieszyło, że 

musiałem zasłonić sobie twarz 

ręką. Zdenerwowany, ba, zestre-

sowany był bardzo. Przecież też 

już dwoje dzieci miał! Jakżeż te 

losy się zmieniają, odwracają – 

myślałem. 

- Czytajcie – podsunąłem mu 

donos tego Pikiewicza, Pankie-

wicza, czy jak mu tam, temu 

wypierdkowi lekarskiemu było. 

Czytał Doktor i widziałem, jak 

w miarę czytania drętwieje. Tak 

jakoś od rąk, w których trzymał 

to pismo, sztywniał cwaniula, 

bohater – stwierdziłem nie bez 

jakiejś chamskiej może, ale sa-

tysfakcji. 

W końcu kartka wysunęła mu 

się z rąk. Wystarczy – pomyśla-

łem wtedy i odsłoniłem twarz. 

- Poznajecie mnie?- spytałem  

- Nie - odpowiedział 

- A tego chłopaka, coście go 

w 1943 –cim od wywózki do Nie-

miec uratowali - pamiętacie? 

- Tylu ich było – opuścił wzrok 

zrezygnowany kompletnie, pogo-

dzony widać ze swoim losem. 

- Ale to ja byłem tym chłopa-

kiem, co tyfusem mnie od tej 

wywózki wybroniliście, to i ja 

chcę was teraz wybronić... To ja, 

ojciec Stacha i Hanki – coście je 

rok po roku u nas w domu odbie-

rali – chciałem za wszelka cenę 

aby mnie pamiętał. Nie wiem 

dlaczego zależało mi aby mieć 

z nim jakiś bliższy, prawie in-

tymny kontakt. 

- A tak, taki trudny poród na Gli-

nicach, przypomniał sobie wresz-

cie Doktor. 

- To ja was teraz też wybronię. 

Podarłem ten fatalny list, choć to 

tylko kopia przecież była. 

- Tylko uważajcie na słowa Dok-

torze! Pogroziłem mu palcem. 

Wyszedł, a ja mu zaraz „stróża" 

dołożyłem, bo przecież po prze-

ciwnej stronie tego frontu jednak 

staliśmy. Doktorka - pijaczynę, 

który po pijaku zabił na szosie 

człowieka i groziło mu wielolet-

nie więzienie, uzyskaliśmy na 

„lojalkę", przekabaciliśmy i Dok-

torowi na współpracownika do 

oddziału wsadziliśmy. Donosił 

wszystko, ale nic konkretnego 

już nie było, nic takiego za co by 

nasi mogli się do Doktora przy-

czepić. Siedzi pewnie teraz, ten 

doktor – wtyka, nasze ucho i oko 

przy trumnie Doktora i pilnie 

notuje, co kto mówi. Do końca 

sprawuje „opiekę" – roześmiałem 

się do swoich myśli i popatrzyłem 

na ptaki krążące nad drzewami 

parku – wolne, pomyślałem, jak 

i ON - już, Doktór - Solidaruch, 

jak i ja niedługo będę ... 

Opowiadanie 

Informator Parafialny  RYB@K   nr 2(21) kwiecień, maj, czerwiec 2010 



15 

 dn. 18 lutego r.b. odprowa-

dzono na miejsce ostatniego 

spoczynku ś.p. Luizę Przemyską, 

lat 90 liczącą. Za bogate było jej 

życie, aby po śmierci jej poprze-

stać na kronikarskim zapisku. 

Sam fakt, że w dn. 9  stycznia 

1932 r. odznaczona została "Krzy

-żem Niepodległości", wskazuje 

już na to, że mamy do czynienia 

z jednostką nieprzeciętnej miary, 

a spotęgowany bywa również 

tem, że chodzi o niewiastę. Kim 

była zmarła? Ś.p. Luiza Przemy-

ska z domu Martin urodziła się 

dn. 21 grudnia 1844 r. w Auber-

son koło St. Croix, w kantonie 

Vaux, w Szwajcarii. Pochodzi 

z rodziny zamieszkałej od wie-

ków w tej lesistej i łąkowej okoli-

cy, dokąd dawniejsi jej przodko-

wie przybyli z Francji. Ci ostatni 

wraz z innymi ewangelikami we 

Francji, znanemi pod nazwą Hu-

genotów, cierpieli straszliwe 

prześladowania dla swych prze-

konań religijnych. Hugenoci roz-

pierzchli się. Rodzina Martin 

w trwodze o własne życie ucie-

kła na pogranicze szwajcarskie. 

Gdy i tutaj nie zaznała bezpie-

czeństwa, uciekła do Szwajcarii. 

Lata mijały, generacje Marti-

nów ginęły i powstawały nowe, 

ale pamięć o tych straszliwych 

przeżyciach we Francji pozostała 

głęboka w duszy każdego z jej 

przedstawicieli, chroniona i prze-

szczepiona z pokolenia na poko-

lenie. W związku z tem potęgo-

wała się miłość dla Kościoła 

Ewangelickiego, a wolność wia-

ry stała się skarbem nieocenio-

nym. W takiej atmosferze du-

chowej wychowała się Zmarła. 

To też gdy w lecie 1862 r. przy-

była do Polski, - zaledwie jako 

18 letnia panienka, - mając się 

tutaj oddać pracy pedagogicznej, 

mocno zareagowała psychicznie 

na stan rzeczy napotkany w Pol-

sce. Patrząc przez pryzmat głę-

bokiego umiłowania wolności, 

wnet zrozumiała całą tragedję 

Polaków, ciemiężonych przez 

Artykuł 
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Ks. Edmund Friszke 

Garść wspomnień o ś.p. Luizie Przemyskiej, odznaczonej "Krzyżem 

Niepodległości". Artykuł został napisany przez ks. Edmunda Friszke 

i zamieszczony w Głosie Ewangelickim 12/1935r. 
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Rosjan. A w obronie wolności 

Ona, pochodząca z szwajcarskiej 

rodziny Martin, wiele umiała 

uczynić! 1 listopada 1862r. przy-

jechała do Radomia, do znanej 

i ogólnie szanowanej rodziny 

Józefa Koźmińskiego, ówczesne-

go naczelnika poczty radom-

skiej. W domu tym powierzono 

jej wychowanie i nauczanie 

przybranej córki. Wkrótce po 

przybyciu do Radomia za ukaza-

nie się na ulicy w czarnym stro-

ju, została zatrzymana przez 

carską policję, wszak to był znak 

"żałoby narodowej". Wstawien-

nictwu swego chlebodawcy 

i opiekuna zawdzięczała uwol-

nienie się od tak dziwnej i nie-

zrozumiałej dla niej szykany 

rządu carskiego. Oto rok 1863. 

Młodzież męska radomska znika 

z miasta - idzie "do lasu", "do 

partji". W mieszkaniu Koźmiń-

skich i wielu innych potajemnie 

pod czujnym okiem p. Julji 

z Langowskich szyją dla po-

wstańców bieliznę, rogate czap-

ki z sukna, wojłoków i samo-

działów, szarpią skrawki lniane-

go płótna na szarpie opatrunko-

we, w kotłach i saganach gotują 

strawę... i oto wśród wielu pa-

nien z towarzystwa radomskie-

go wędruje owa 18 letnia Szwaj-

carka, która słabo jeszcze mówi 

po polsku, z miejsca na miejsce, 

niosąc strawę i pomoc samary-

tańską dla walczących o niepod-

ległość. Wlewa też otuchę w ser-

ca, zamierające niekiedy w bez-

nadziejności. Krzepi upadających 

swem sercem młodem i gorącem. 

Poznaje tutaj między innymi Po-

laków, urodzonych we Francji, 

synów emigrantów z roku 1831. 

Z wielkim zainteresowaniem śle-

dzi całą akcję niepodległościową. 

Z radością w sercu przyjmuje 

każdą wieść o zwycięstwie, z bó-

lem - każdą wieść o klęsce. 

Wszelkie straty w ludziach głębo-

ko odczuwa. Aresztowanym za 

pracę dla Polski nie tyle słowami, 

ile raczej spojrzeniami, daje za-

pewnienia, że wspólnota ducho-

wa dalej trwać będzie, a praca 

w tem duchu również. Trzyma 

rękę na pulsie całej sprawy. Czę-

sto z ukrycia śledzi. Z okna poko-

iku nad urzędem pocztowym po-

łożonym, z za firanek widzi, jak 

prowadzą gromadkę ujętych po-

wstańców. Są wynędzniali, obe-

rwani i ranni. Nie wiadomo gdzie 

im grób wykopią. Może gdzieś 

w tajgach Sybiru? Mętne ich 

spojrzenia błądzą na pierwsze 

piętro nad pocztą. A ona tam stoi 

i uśmiech pocieszenia im śle. In-

nym znów razem, idąc ulicą, wi-

dzi jak prowadzą Karskiego, do-

rodnego młodzieńca, syna obywa-

tela ziemi z Sandomierskiego. 

Ostatnie spojrzenie! I znów z za-

lęknionym sercem słyszy trza-

skanie karabinów moskiewskich 

za koszarami na zboczu wzgórza 

Artykuł 

Informator Parafialny  RYB@K   nr 2(21) kwiecień, maj, czerwiec 2010 
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za strumykiem. W piękną noc 

letnią widzi łuny pożarów, słyszy 

grzmot armat. Pod Kowalą 

w okolicy Radomia wre walka. 

Znane jej są nazwiska Langiewi-

cza i in., lecz imię Czachowskiego 

silniej w jej pamięć się wryło. To 

też staje nad jego zwłokami, uło-

żonemi w koszarach i cześć im 

oddaje. Idzie do więzienia, wsta-

wia się tam za uwięzionym, na-

rażając się na reakcję słowną... 

Wypadki, które mocniej oddziała-

ły na jej duszę, opisuje w pamięt-

niku swoim, lecz w obawie rewi-

zji niszczy go. A Szkoda! Rok 

1904! Znów działa. Lecz tym ra-

zem już z synami Stanisławem 

i Kazimierzem, zrodzonymi z mał-

żeństwa z Augustem Przemy-

skim, zawartego w roku 1868. 

W nich potrafiła wszczepić szla-

chetną dumę narodową i zapał do 

walki o wolność. Długo można by 

jeszcze snuć nić o jej czynach dla 

Polski. Jakże uko-

chała swą drugą 

Ojczyznę! Ale 

o pierwszej również 

nie zapomniała.  

Słaby duchowy 

kontakt utrzymy-

wała z Szwajcarią. 

Stamtąd napływały 

listy od rodziny, 

pisma religijne 

w języku francu-

skim. Również nie 

zapomniała 

o tamtych, a zwłaszcza bracie, 

który jest pastorem w Szwajca-

rii. Natchniona listami jego, któ-

re napływały do ostatniej chwili, 

szuka Boga w gorącej modlitwie. 

Pismo Święte stało się źródłem, 

które dawało jej moc do zwycię-

skiego przejścia nad bólami sza-

rego i pracowitego jej życia, 

w którem nie brak było smutku 

i zawodów. Na drobiazgi życia 

codziennego zwykła powtarzać: 

"Vanité de vanités et tout est 

vanité". Najmilszem dlań sło-

wem jest z pietyzmem i z żarem 

wymawiane słowo: Jezus. Ten 

stał się przewodnikiem w jej ży-

ciu i z myślą o Nim też umarła... 

Bogate było jej życie, pełne treści 

dla otoczenia rodzinnego, dla 

dalszego otoczenia i dla polskiej 

sprawy.  

Cześć jej pięknej i błogosławio-

nej pamięci. 

Luiza Przemyska (druga z lewej)  

w otoczeniu rodziny.  



Opr. Stefan Iwański 
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  czwartkowy wieczór Je-

zusa pojmano w znajdują-

cym się poza murami Jerozolimy 

Ogrodzie Oliwnym, który w No-

wym Testamencie nazywany jest 

również Ogrodem Getsemane. 

W obrębie murów miasta, żydow-

skie przepisy religijne zabraniały 

uprawiać ogrody i sady, z uwagi 

na brak miejsca, jak również 

z powodu zabezpieczenia przed 

skalaniem ziemi Świętego Mia-

sta bydlęcymi odchodami. Toteż 

co bardziej zamożni mieszkańcy 

urządzali ogrody za miastem, 

mając przy tym godziwy wypo-

czynek w kojącej oczy zieleni 

i cieniu drzew. W jednym z ta-

kich ogrodów (oczywiście za zgo-

dą właściciela) spędził Jezus 

ostatnie godziny przed swą mę-

czeńską śmiercią. 

Pojmany Jezus bezzwłocz-

nie zaprowadzony został przed 

oblicze Wysokiej Rady, tj Sanhe-

drynu. Rada ta w normalnych 

warunkach obradowała codzien-

nie rano w Sali Ciosanych Ka-

mieni Jerozolimskiej Świątyni. 

W tej jednak konkretnie sytuacji, 

w wyjątkowym trybie i niezgod-

nie z prawem ze-

brała się w pała-

cu arcykapłana 

i to w godzinach 

nocnych. Składa-

ła się ona z sie-

demdziesięciu 

jeden mężów zaufania rekrutują-

cych się z arystokracji  żydowskiej 

(saduceuszy i faryzeuszy). Niektó-

rych  z nich znamy z kart Nowego 

Testamentu. To arcykapłani Kaj-

fasz (czynny) i Annasz (były), Jó-

zef z Arymatei, dzięki wstawien-

nictwu którego Piłat zezwolił na 

zdjęcie Jezusa z krzyża i dokona-

nie pochówku, Nikodem, który 

jako jedyny z członków rady bro-

nił Jezusa przed Sanhedrynem, 

wnosząc, iż przed zapadnięciem 

wyroku oskarżony winien być wy-

słuchany. To właśnie Nikodem 

pomógł Józefowi z Arymatei po-

grzebać ciało Jezusa przynosząc 

mieszankę mirry i aloesu (do na-

maszczenia). Sanhedryn, które-

mu przewodniczył arcykapłan był 

najwyższym autorytetem w spra-

wach wiary i moralności. Mógł 

sądzić, ale w okupacyjnych wa-
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runkach nie był w stanie wyda-

wać wyroków skazujących na 

śmierć. Taką możliwość miał tyl-

ko przedstawiciel władz rzym-

skich – prokurator Poncjusz Piłat. 

Zanim jednak Jezus skaza-

ny został na swą męczeńską 

śmierć, poddany został okrutnej 

torturze – biczowaniu. Nie miała 

ona nic wspólnego z okładaniem 

biczami, czy nawet pałkami. Do 

jej wykonania Rzymianie używali 

straszliwego przyrządu zwanego 

flagrum. To urządzenie składało 

się z drewnianej rączki oplecionej 

rzemieniem i trzech długich rze-

miennych pasków do niej przy-

czepionych. Na końcu rzemieni 

wisiały ołowiane bądź kościane 

kulki z ostrymi pazurkami. Ude-

rzenie flagrum powodowało odbi-

cie ciała od kości, a pazurki głę-

boko rozcinały skórę i mięśnie. 

Po czterdziestu uderzeniach (tyle 

przewidywały ówczesne przepi-

sy) plecy, a nawet pierś skazań-

ca, przypominały jedną broczącą 

krwią ranę. Trudno więc przy-

puszczać, że taki strzęp człowie-

ka był w stanie nieść krzyż na 

Golgotę (jak pokazuje chrześci-

jańska ikonografia) pokonując 

odległość około pół kilometra. 

Jak twierdzą znawcy przed-

miotu skazaniec niósł na 

miejsce kaźni nie cały krzyż, 

a jego część tj. poprzeczną 

belkę. Do tej to belki przybi-

jano (bądź przywiązywano) 

skazańcowi ręce, a następnie 

wciągano całość na belkę pio-

nową, która na Golgocie wko-

pana już była w ziemię jako 

stały element krajobrazu. Wg 

najnowszych też badań ska-

zańcowi wbijano gwoździe 

nie w dłonie, a w przeguby 

rąk. Twierdzi się bowiem, że 

dłonie pod ciężarem ciała mo-

głyby ulec rozdarciu, a skaza-

niec w takiej sytuacji 

spadłby z krzyża. Te 

miejsca, niezwykle 

unerwione, wywoływały 

dodatkowy i to potwor-

Piłat ukazuje Jezusa tłumowi - obraz Gustawa Doré 

z Pisma Świętego Starego i Nowego Testamentu 

X przekładu Jakóba Wujka (1873r.) 

udostępniona ze zbiorów Państwa Reymond 
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ny ból i gwarantowały utrzyma-

nie się ciała na krzyżu. 

Śmierć w takich warunkach 

przychodziła nawet po upływie 

tygodnia. Znosząc potworny ból, 

gorąco dnia, zimno nocy, głód 

i pragnienie, skazańcy z czasem 

popadali w obłęd i wyli jak hie-

ny. Zgodnie z rzymskim pra-

wem, martwi pozostawali na 

krzyżu tak długo, zanim pod 

działaniem warunków atmosfe-

rycznych, jak również żarłoczne-

go ptactwa pozostawały z niego 

tylko kości. Bywało też, że mar-

twych zrzucano do pobliskich 

rowów a tam dodatkowo naraże-

ni byli na działanie dzikich zwie-

rząt. 

    Jezus znalazł się w „bardziej 

szczęśliwym‖ położeniu. Cierpiał 

tylko sześć godzin, a dzięki wsta-

wiennictwu Józefa z Arymatei 

u Piłata, przed zapadnięciem 

Szabatu (piątek – zachód słońca) 

został zdjęty z krzyża, owinięty 

w całun (duże, białe płótno) i bez 

stosownych, wymaganych obrzę-

dów pochowany w wykutym 

w grocie, grobie tegoż Józefa. 

Pośpiech podyktowany był tym, 

że zgodnie z obowiązującym pra-

wem w dniu szabatu, pogrzeby 

były zabronione. W normalnych 

warunkach każdy zmarły bez 

względu na to, czy był człowie-

kiem bogatym czy też biednym, 

miał prawo do stosownego po-

chówku. Ciało jego było myte, 

namaszczane oraz zawijane 

w płótno. Rodzina zaś pocieszana 

była obecnością licznych przyja-

ciół i znajomych. W procesji po-

grzebowej brało udział zawsze 

wiele osób. Na tę okoliczność wy-

najmowano nawet zawodowych 

żałobników, którzy boso towarzy-

szyli konduktowi. W drodze do 

grobu zatrzymywano się kilka-

krotnie w celu odczytania stosow-

nych psalmów, grała muzyka 

i płonęły niesione pochodnie. Po-

nieważ dotknięcie się zmarłego 

bądź jego grobu powodowało, że 

było się rytualnie nieczystym 

przez okres siedmiu dni, panował 

zakaz chowania zmarłych w obrę-

bie murów miasta. Zamożni oby-

watele, których stać było na za-

kup ziemi urządzali grobowce ro-

dzinne w wykutych przez siebie 

jaskiniach mieszczących się nie-

opodal miasta. Biedni ludzie cho-

wani byli w ziemi, w grobach na 

głębokości około dwóch metrów 

i zwyczajowo obłożeni stertą ka-

mieni. W wypadku pochowanych 

w jaskiniach, po upływie roku, ro-

dzina zmarłego w sposób uroczy-

sty zbierała jego szczątki i umiesz-

czała w niewielkiej skrzynce zwa-

nej dzisiaj assuarium. W niej do-

czesne szczątki oczekiwały na 

zmartwychwstanie.  

Jezus jednak zmartwychwstał 

dnia trzeciego! 
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koro władza dzieje się w re-

lacji to istnieje niebezpie-

czeństwo, że będzie związa-

na z dominacją, przymusem, 

wpływami i manipulacją. Przy-

kłady nadużywania władzy mo-

żemy zobaczyć w małżeństwie, 

kiedy mąż zbyt literalnie potrak-

tuje tekst z I Księgi Mojżeszowej 

3,16 legitymujący dominację 

mężczyzn nad kobietami (mężów 

nad żonami). Jej przejawy można 

zauważyć w przeświadczeniu, że 

człowiek panuje nad ziemią 

i wszelkimi istotami na niej żyją-

cymi oraz ma prawo korzystać ze 

swojej władzy zapominając o od-

powiedzialności. Zdarzają się też 

przykłady, w których taka wła-

dza może mieć pozytywne oddzia-

ływanie w niektórych dziedzi-

nach życia. Przykładem takim 

jest władza rodzicielska, która 

zdrowo pojmowana, ma na celu 

ochronę i opiekę nad dzieckiem. 

Relacja pomiędzy Bogiem i czło-

wiekiem może być również po-

strzegana w perspektywie wła-

dzy. Człowiek jest w zależności 

od Boga, bywa, że żyje pod przy-

musem bo 

związany jest 

nakazami i za-

kazami. Tak 

widziany obraz 

Boga przywodzi 

na myśl srogie-

go i dalekiego 

władcę i jest 

utwierdzany dzięki prowadzo-

nym przez Boga wojnom i stoso-

waniu w odniesieniu do niego 

typowo męskich określeń. Za-

równo Stary jak i Nowy Testa-

ment pokazują Boga w daleko 

szerszym kontekście jako Boga 

poświęcającego się dla człowieka 

(historia pasyjna), opiekującego 

się nim jak matka („Jak matka 

pociesza syna, tak ja będę was 

pocieszał‖ Iz 66,13), dającego 

mu możliwości, by wykorzystał 

swój potencjał. Bóg przecież 

ostatecznie zrzeka się swojej 

pozycji władzy przychodzą na 

świat w postaci człowieka Jezu-

sa. 

 Niewłaściwie pojęta wła-

dza może być nadużywana i pro-

wadzić do przemocy struktural-

Opr. Agnieszka Godfrejów-Tarnogórska 

Referat 
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nej, ugruntowanej w strukturze 

hierarchicznej i patriarchalnej. 

Biblia zawiera szereg historii, 

w których odnajdziemy przeja-

wy przemocy strukturalnej. 

Niewolnica Hagar jest ofiarą 

przemocy i sytuacji, w której 

system nie pozwala jej na obro-

nę oraz spycha ją na margines. 

Czytając tę historię mamy wra-

żenie, że wszystko dzieje się 

poza Abrahamem, a głównymi 

bohaterkami są Sara i Hagar. 

Tymczasem to, co się dzieje, dzie-

je się dla Abrahama. Sara jako 

bezpłodna czuje się gorsza i wy-

kluczona (w perspektywie panu-

jących zwyczajów i ona doświad-

cza przemocy), dlatego szuka 

sposobu, by zrealizować marze-

nie jej męża o potomstwie. Hagar 

jest narzędziem do osiągnięcia 

celu, ale również Sara jest ofiarą 

systemu, który pozbawia kobiety 

pełni kobiecości, jeśli nie dadzą 

małżonkowi potomstwa. Po tym 

jak Hagar zachodzi w ciążę 

Sara czuje się zagrożona, 

a po narodzinach Izaaka 

ma wrażenie, że znów jest 

na wygranej pozycji. Teraz 

nie musi już szukać po-

twierdzenia w oczach męża 

i społeczności. Właśnie dla-

tego może pozbyć się Ha-

gar. Niewolnica jest zagro-

żeniem dla Abrahama, a jej 

syn konkurencją dla Iza-

aka i powinna zostać wypę-

dzona. 

 W innej sytuacji prze-

mocowej znajduje się Bat-

szeba. Podczas nieobecno-

ści męża zostaje wezwana 

do pałacu królewskiego 

przez króla Dawida, który 

doskonale wie, że jest mę-

żatką. Na wyniki wizyty 

nie trzeba długo czekać. 

Batszeba zachodzi w ciążę, 

a Dawid zachodzi w głowę 

Informator Parafialny  RYB@K   nr 2(21) kwiecień, maj, czerwiec 2010 

Wypędzenie Hagar - ilustracja Gustawa Doré  

z Pisma Świętego Starego i Nowego Testamentu 

X przekładu Jakóba Wujka z 1873r.  

udostępniona ze zbiorów Państwa Reymond 
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jak sobie z tym problemem pora-

dzić. Ma władzę, ma wpływy, dla-

czego nie miałby ich użyć by za-

łatwić sprawę. Posuwa się do ma-

nipulacji, by Uriasz myślał, że 

poczęte dziecko jest jego. Kiedy 

sytuacja przestaje toczyć się po 

jego myśli, rozkazuje pozbyć się 

Uriasza. Wykorzystuje władzę by 

zdobyć to, czego pragnie i pozbyć 

się tego co niewygodne. Zarówno 

Batszeba jak i Uriasz są pionka-

mi w jego grze. 

 Nadużycia władzy dokonu-

je także król Achab, który pra-

gnie ponad wszystko mieć na 

własność winnicę, która nie nale-

ży do niego lecz do Nabota. By 

osiągnąć cel gra nieszczęśliwego, 

co z kolei wywołuje reakcję jego 

żony. Izebel przypomina mu 

więc: „Ty sprawujesz władzę 

w Izraelu‖ (I Król 21) i za pozwo-

leniem męża zaczyna działać. 

Dzięki jej zaangażowaniu Achab 

osiąga cel – Nabot ginie, a król 

ma w swoim posiadaniu upra-

gnioną winnicę. Przemoc struk-

turalna w Biblii dotyczy także 

grup ludzi, czego pryzkadem mo-

że być prześladowanie Izraelitów 

w Egipcie, ale też czystki etnicz-

ne jakich dokonuje lud izraelski 

wkraczając do Kanaanu. 

 Przemocy strukturalnej 

doznają wszystkie kobiety, które 

są bezdzietne oraz wdowy po-

strzegane jako osoby mniej waż-

ne i zepchnięte na margines spo-

łeczności. To struktury patriar-

chalne zmuszają je do poszuki-

wania kolejnych mężów, by mo-

gły ponownie podnieść swój sta-

tus (por. historia Rut). W No-

wym Testamencie ofiarą prze-

mocy, także strukturalnej jest 

Jezus, gdyż zostaje wykluczony, 

napiętnowany, aż w końcu zabi-

ty przez przedstawicieli panują-

cego systemu, dla których Jego 

poglądy były niewygodne. Jezus 

występuje przeciwko temu syste-

mowi, uzdrawiając w sabat 

i wzywając do miłości bliźniego 

a nie tylko umiłowania Prawa. 

Sam jednak nie jest całkowicie 

wolny od zwyczajów społeczno-

ści, w jakiej dorastał, co można 

zaobserwować na przykładzie 

historii spotkania z Syrofeni-

cjank. Początkowo wykluczył 

kobietę, jak nakazywała mu tra-

dycja, bo o uzdrowienie córki 

prosiła Go osoba spoza narodu 

izraelskiego. Jednak dzięki re-

fleksji objął także i ją oraz in-

nych potrzebujących nie-Żydów 

swoją opieką i Zbawieniem.  

 Nowy Testament również 

zawiera teksty, które używane 

są jako narzędzia przemocy 

strukturalnej. Z powodzeniem 

cytuje się apostoła Pawła mó-

wiąc: „Żony, bądźcie uległe mę-

żom swoim jak Panu‖ (Ef 5,22-

24) i „niech niewiasty na zgro-

madzeniach milczą‖ (I Kor 
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14,34) zapominając o kontekście, 

w którym te teksty powstawały 

i szukając w nich zasad pomoc-

nych w utrzymywaniu porządku 

w kościele. Tymczasem, z badań 

historycznych wynika, że kobiety 

nie mogły odbywać zbyt znaczą-

cej roli w judaizmie czasów Jezu-

sa z uwagi na porządki panujące 

w ówczesnym społeczeństwie. 

Były uważane za osoby o niższym 

statusie i ograniczane do zadań 

w obrębie rodziny. Choć mogły 

uczęszczać do synagogi, to musia-

ły siedzieć osobno od mężczyzn 

i nie miały prawa głosu. Mini-

malna liczba osób wymagana by 

odbyło się nabożeństwo stanowi-

ła 10 mężczyzn, bez względu na 

to ile znalazłoby się tam kobiet, 

nie były one uwzględniane  

w obliczeniach. Kobietom nie 

wolno było czytać, a tym bardziej 

studiować Tory. W kulturze hel-

lenistycznej było więcej wolności 

i kobiety angażowały się w życie 

publiczne, sprawowały również 

kult (kapłanki). Czytając dwa 

inne teksty apostoła Pawła 

o równości kobiet i mężczyzn 

(„Nie masz Żyda ani Greka, nie 

masz niewolnika ani wolnego, 

nie masz mężczyzny ani kobiety; 

albowiem wy wszyscy jedno jeste-

ście w Jezusie Chrystusie‖ Gal 

3,28) oraz o darze prorokowania 

(I Kor 11) zauważymy, że wyła-

nia się z nich nieco inne spojrze-

nie Pawła na rolę kobiety i nie 

tak łatwo da się ich użyć jako tek-

stów wspierających przemoc 

strukturalną. Kluczowym tekstem 

jest fragment listu do Galacjan 

3,28. Kiedy osoba jest w Chrystu-

sie wszystkie stworzone przez 

człowieka granice przestają być 

istotne, wszyscy członkowie spo-

łeczności mają równe prawa. Każ-

dy i każda otrzymuje też swoje 

miejsce w ciele Chrystusa. Zarów-

no kobiety jak i mężczyźni spra-

wują swoją służbę w zależności od 

charyzmatów jakimi zostali obda-

rzeni. Przykłady takich ról speł-

nianych przez kobiety w czasach 

Pawła znajdziemy w ostatnim 

rozdziale Listu do Rzymian, gdzie 

apostoł wymienia swoje współpra-

cowniczki i współpracowników 

(Rz 16).  

 Zdarza się, że współczesne 

Kościoły funkcjonują w oparciu 

o utarte schematy myślenia na 

temat ról kobiecych i męskich, 

popierając je nauczaniem teolo-

gicznym, uprawomocniającym 

męską dominację. Choć wielokrot-

nie podejmuje się interpretacji 

krytycznej tekstu biblijnego, to 

nadal pozwala się by w interpre-

tacjach i nauczaniu obstawano 

przy postrzeganiu kobiet jako 

istot grzesznych i drugiego gatun-

ku. W niektórych społecznościach 

nie docenia się kobiet, mimo, że 

są najliczniejszą i zwykle najbar-

dziej zaangażowaną grupę wier-

nych. Odmawia się im równych 
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Muzyka 
szans w zakresie przywództwa, 

obejmowania stanowisk decyzyj-

nych i ordynacji. Tymczasem to 

kobiety w Nowym Testamencie 

są tymi, które osobiście od Jezusa 

otrzymały mandat do ogłaszania 

(zwiastowania) informacji o Jego 

zmartwychwstaniu. Kościoły nie 

są wolne od struktur patriarchal-

nych, ale nie oznacza to, że mają 

je utwierdzać. „Jako społeczność 

wezwana, by przynosić wyzwole-

nie wszystkim uciskanym, Ko-

ściół podlega imperatywowi zaan-

gażowania w wyzwolenie kobiet 

i mężczyzn z kultury przemocy 

ku pełni życia i wspólnoty (...) 

Kościół musi sam się otworzyć 

na analizę własnych struktur, 

polityki działania, teologii 

i praktyki, aby móc w pełni re-

alizować inną niż dotąd, wpro-

wadzającą zmiany i dającą świa-

dectwo wspólnotę‖. (Kościoły mó-

wią NIE przemocy wobec kobiet, 

ŚFL 2002) 
 

Referat wygłoszony  

na Międzynarodowej Konferencji  

Teolożek w Mikołajkach  
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nstrument znajduje się na 

drugiej kondygnacji drew-

nianego chóru, mieszczącego 

się naprzeciwko ołtarza. Szafa 

organowa przylega do balustrady. 

Ma szerokość 208 cm, wysokość 

260 cm oraz głębokość 165 cm. 

Instrument ma 8 głosów: 6 w ma-

nuale i 2 w pedale. 

 Omawiane organy mają stół 

gry, umieszczony w bocznej ścia-

nie szafy oraz trakturę mecha-

niczną. Włączenie rejestrów prze-

biega przy pomocy poziomej ramy 

wałków skrętnych. Połączenia 

z manubriami rejestrowymi to 

abstrakty odcho-

dzące bezpośrednio 

od zasuw. Występu-

je typ wiatrownicy 

k l a p o w o - z a s u -

wowej. Każdy ze-

spół brzmieniowy 

ma oddzielną wiatrownicę. Na 

obu wiatrownicach piszczałki 

umieszczone są w układzie cało-

tonowym. Układ wszystkich gło-

sów przebiega w kolejności, zgod-

nie z ustawieniem odśrodkowym. 

Od zasuw bezpośrednio odchodzą 

abstrakty do manubriów reje-

strowych. Wiatrownica manuału 
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ma wymiary 186 x 73 cm., zaś 

pedału 288 x 38 cm. Kontuar 

wbudowany jest w szafę w ten 

sposób, że grający siedzi prawym 

bokiem w stronę ołtarza.  

Zewnętrzna 

obudowa wy-

konana jest 

z twardego 

drewna poma-

lowanego brą-

zową farbą. 

Kontuar po-

siada drew-

nianą nakła-

daną osłonę, 

ochraniającą klawiaturę manu-

ałową w czasie, gdy instrument 

nie jest używany. Klawiatura 

manuału umieszczona jest 

w płaszczyźnie poziomej.  

 Klawisze „diatoniczne‖ są 

białe, wykonane z kości słonio-

wej, natomiast „chromatyczne‖ 

są czarne, wykonane prawdopo-

dobnie z hebanu. Ma zakres C-d3 

(51 klawiszy).  

 Klawiatura pedału ma za-

kres: C-c1 (25 klawiszy). Ma rów-

noległy układ klawiszy na jed-

nym poziomie. Klawisze wykona-

ne są z twardego drewna, pokry-

te bezbarwnym lakierem. Manu-

bria rejestrowe umieszczone są 

w szafie. Manubria rejestrów 

manuałowych znajdują się nad 

pulpitem w jednym rzędzie, zaś 

manubria rejestrów pedałowych 

– z lewej strony klawiatury jeden 

pod drugim. Mają formę wyciągów 

z tabliczką w kształcie koła. Na 

każdej tabliczce znajduje się na-

zwa głosu i oznaczenie stopażu 

lub liczby rzędów w przypadku 

Mixtury.  

 Organy mają 

1 miech magazyno-

wy dwufałdowy 

z podawaczem kli-

nowym o wymia-

rach 1,6 x 0,8 m, 

który umieszczony 

jest we wnętrzu 

szafy organowej. 

Posiadają także 

dźwignię do kalikowania ręcznego. 

Jeśli chodzi i o sposób usytuowa-

nia zespołów brzmieniowych, oba 

znajdują się na jednym poziomie. 

 Piszczałki głosów manuało-

wych są ustawione od strony pro-

spektu, zaś piszczałki głosów pe-

dałowych – z tyłu szafy. Prospekt 

dzieli się na 5 segmentów. Budzi 

skojarzenia z prospektem z kościo-

ła katolickiego w Ostrzeszowie. 

Między sekcją manuału, a sekcją 

pedału jest wąski ganek, nakryty 

deską zapewniającą częściowy do-

stęp do piszczałek. W głosach pe-

dałowych zastosowano częściową 

transmisję. Oba głosy stanowią 

1 rząd piszczałek, w związku 

z tym pierwsza oktawa głosu 

Flautbass 8' jest transmitowana. 

Piszczałek pedałowych jest w su-

mie 37. Piszczałki wykonane jako 

nowe podczas remontu zaznaczone 

zostały czerwonym paskiem. (cdn) 



Opr. Robert Pióro 

 niniejszym artykule będę 

chciał przedstawić postaci 

trzech głównych bohaterów 

„Władcy Pierścieni‖ J.R.R Tolkie-

na, u których można znaleźć zna-

miona cech i roli mesjańskich. 

Na wstępie zaznaczę, że nie za-

mierzam nadawać mym dopatry-

waniom i interpretacjom rangi 

teologii. Określiłbym to raczej - 

za ks. Jerzym Szymikiem - jako 

„locus teologicus‖ co po łacinie 

oznacza „miejsce teologiczne‖. 

Należy rozumieć to, jako taki ob-

szar w kulturze i literaturze, któ-

ry teologia może zbadać i znaleźć 

w nim coś, co jej w jakiś sposób 

dotyczy. Co do znamion mesjań-

skich, to chodzi mi o takie podo-

bieństwa do zarysu osoby Mesja-

sza, który ukazuje nam Biblia 

i to zarówno Stary, jak i Nowy 

Testament. Tym samym rozpocz-

nę prezentację konkretnych ana-

logii w dziele, które można od-

nieść do teologii chrześcijańskiej. 

Do grona owych trzech głównych 

bohaterów zaliczam tu: hobbita 

Froda Bagginsa, syna Droga; 

człowieka z plemienia Dúnedai-

nedainów Aragorna II, syna Ara-
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na; i mędrca, jed-

nego z Majarów, 

o imieniu Gan-

dalf. Oczywiście 

do głó-wnych bo-

haterów można, a 

nawet powinno się 

zaliczyć wszystkich z Drużyny 

Pierścienia, czyli reprezentan-

tów hobbitów: Meriadoca Bran-

dybucka, syn Saradoca; 

i Peregrina Tooka, syna Paladi-

na; a w szczególności Samwisa 

Gamgee, syna Hamfasta; elfa 

Legolasa, syna Thranduila; kra-

snoluda Gimliego, syna Gloina; 

i jeszcze jednego człowieka, 

Dúnadana z Gondoru, Boromi-

ra, syn Denethora II. Specyficz-

nym i istotnym bohaterem, 

(choć wielce dramatycznym) jest 

też postać upadłego i spaczonego 

hobbita, Golluma. Niemniej jed-

nak tu zajmę się tymi bohatera-

mi, którym można przypisać ro-

lę typów mesjańskich.  

 W księgach Starego Testa-

mentu tytuł „mesjasz‖ (hebr. 

pomazaniec, namaszczony) doty-

czył wyłącznie osób, z których 

powołaniem wiązał się obrzęd 

namaszczenia olejem, a także, 
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na których spoczywał Duch Ja-

hwe. Mianowicie pomazańcami 

Bożymi były osoby powołane na 

urzędy kapłana, króla i proro-

ka. Najważniejszymi postacia-

mi ze Starego Testamentu, któ-

re realizowały te trzy urzędy 

byli: prorok Mojżesz, kapłan 

Aaron i król Dawid – choć dla 

mesjańskości Jezusa jako ka-

płana większe znaczenie miał 

Melchizedek. Właśnie oni są 

starotestamentalnymi typami 

Chrystusa. W Nowym Testa-

mencie jest objawione, że Jezus 

Chrystus (grec. pomazaniec, 

namaszczony) realizuje w swo-

jej osobie te trzy funkcje me-

sjańskie. Anioł Pański mówi 

o tym pasterzom w dniu naro-

dzenia Pana: dziś w mieście Da-

wida narodził się wam Zbawi-

ciel, którym jest Mesjasz, Pan. 

A także św. Piotr Apostoł wy-

znaje: Ty jesteś Mesjasz. Na 

kartach czterech Ewangelii wi-

dzimy, że Jezus nie jest jednym 

z urzędowych kapłanów żydow-

skich, a więc Jego kapłaństwo 

nie wypełnia się poprzez spra-

wowanie ofiarniczego kultu, 

w Świątyni Jerozolimskiej, na 

cześć Jahwe. Jego kapłaństwo, 

jako Mesjasza możemy dostrzec 

w tym, co On sam mówi o swej 

misji: Nikt nie ma większej mi-

łości od tej, gdy ktoś życie swoje 

oddaje za przyjaciół swoich, 

a także: Nikt mi go nie zabiera, 

lecz Ja sam z siebie je oddaję. Co 

sam wypełnia w swej męce drogi 

krzyżowej i ofiarniczej śmierci 

krzyżowej. Ewangelie ukazują 

nam Jezusa, także jako proroka. 

Np. gdy wskrzesił młodzieńca 

z Nain, to: wszystkich ogarnął 

strach; wielbili Boga i mówili: 

„Wielki prorok powstał wśród nas, 

i Bóg łaskawie nawiedził lud 

swój”, również Samarytanka wy-

znała: Panie, widzę, że jesteś pro-

rokiem. Jezus też jasno jest uka-

zany w Ewangeliach jako król: 

Piłat zapytał Go: „Czy Ty jesteś 

królem żydowskim?” Odpowie-

dział mu: „Tak, Ja nim jestem”. 

Fragmentów ukazujących me-

sjańskie funkcje Jezusa jest wię-

cej w całym Nowym Testamencie. 

Także w Starym Testamencie jest 

wiele proroctw dotyczących osoby 

Mesjasza. Niemniej jednak w tym 

artykule mogę przestawić tylko 

zarys. Pozostałe cechy będę zesta-

wiał przy opisie poszczególnych 

postaci z trójki bohaterów. 

Przejdźmy zatem do przedstawie-

nia naszych trzech bohaterów 

z dzieła Tolkiena.  

 Frodo Baggins – Hobbit 

z Shire. Był jedynym synem Dro-

ga Bagginsa i Primuli Brandy-

buck. Po śmierci rodziców został 

adoptowany przez swego kuzyna 

Bilba Bagginsa i zamieszkał 

u niego w Bag End. Gdy Bilbo 
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opuścił Shire, Frodo odziedziczył 

cały majątek wraz z Jedynym 

Pierścieniem. Był kawalerem. 

Zwany też Powiernikiem Pier-

ścienia. Po Wojnie o Pierścień był 

przez krótki czas burmistrzem 

Michel Delving. Napisał relacje 

z Wojny o Pierścień i wędrówki 

ku Górze Przeznaczenia. Znał 

język sindariński i trochę quenya. 

Ostatecznie odpłynął za Morze 

wraz z Ostatnią Wyprawą Po-

wierników Pierścieni.  

 Aragorn II – ostatni wódz  

Dúnedainów Północy, odnowiciel 

królestw  Dúnedainów w Śródzie-

miu i jako Elessar Telcontar 

pierwszy król Zjednoczonego Kró-

lestwa i Władca Zachodnich Kra-

jów. Jako dziedzic Isildura dora-

stał w tajemnicy w Riwendell, aż 

do ukończenia lat 20, kiedy 

Elrond wyjawił mu jego pocho-

dzenie. Wówczas udaje się do 

Dzikich Krain, zostaje jednym ze 

Strażników Północy, którego lu-

dzie zwali Obieżyświatem. Był 

najwytrwalszym i najmądrzej-

szym człowiekiem swoich czasów. 

Posiadał mądrość elfów i dar 

przewidywania. Ożenił się z elfic-

ką księżniczką Arweną, córką 

Elronda.  

 Gandalf – jeden z Istarich 

znany jako Gandalf Szary. Był 

drugim pod względem mocy po 

Sarumanie. Przybył do Śródzie-

mia ok 1000 roku Trzeciej Ery 

i otrzymał od Cirdana pierścień 

Narya, jeden z Trzech, które 

Sauron podstępnie podarował 

elfom. Po zmartwychwstaniu, po 

walce z Balrogiem jego strój 

i włosy były białe, wzrosła zna-

cząco też Jego moc i stał się 

Gandalfem Białym. Obłaskawił 

Cienistogrzywego i jeździł na 

nim do końca Wojny o Pierścień. 

Po zakończeniu tejże wojny jego 

zadanie było wypełnione, a on 

sam odpłynął ze Śródziemia 

wraz z Ostatnią Wyprawą Po-

wierników Pierścieni. Przez el-

fów zwany Mithrandirem. Jego 

prawdziwe imię, nadane mu 

w młodości w Valinorze, brzmia-

ło Olórin. Prawdopodobnie był 

Majarem.  

 S. Caldecott o powyż-

szych postaciach wyraził się na-

stępująco: Każdy z (...) trzech 

głównych bohaterów jest swego 

rodzaju „figurą Chrystusa”. Każ-

dy ofiaruje swe życie za innych, 

każdy przechodzi przez ciem-

ność, a nawet przez coś w rodza-

ju śmierci i zmartwychwstania. 

Ten cytat dotyczy tego, że ci bo-

haterowie (zresztą cała Druży-

na) wyruszając z misją Powier-

ników Pierścienia liczyli się 

z tym, że mogą to opłacić ofiarą 

swej śmierci. Cytat odnosi także 

do trzech symbolicznych wyda-

rzeń, w których poszczególni 

z trójki bohaterów przechodzą 

zwycięsko przez śmierć. Pierw-

sze dotyczy Gandalfa, który pod-
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czas przejścia Drużyny pod górą 

Moria, stacza walkę ze zbunto-

wanym Majarem, Balrogiem. 

S. Caldecott tak odnosi się do 

tego wydarzenia: Gandalf broni 

Drużyny przed demonicznym 

Balrogiem na wąskim moście 

Morii i spada razem ze swoim 

przeciwnikiem w otchłań. Zwy-

cięski w śmierci, zostaje prawdo-

podobnie „pono-wnie posłany” - 

już nie jako Gandalf Szary, ale 

wyposażony w większą władzę 

i siłę Gandalf Biały. Drugie wy-

darzenie dotyczy Froda, którego 

wraz z Samem, Gollum podstęp-

nie zaprowadził na przełęcz Ci-

rith Ungol, gdzie Frodo przez 

prastarą i monstrualną pajęczy-

cę Szelobę zostaje użądlony 

i sparaliżowany jej jadem. Cal-

decott tak to interpretuje: Frodo 

Przechodzi przez nieprzeniknio-

ne ciemności Szeloby pod Minas 

Morgul oraz przez stan nieprzy-

tomności, której Sam nie może 

odróżnić od śmierci (...). Ale 

w tym przypadku utożsamienie 

z cierpiącym Chrystusem trwa 

nawet po zwycięstwie odniesio-

nym dzięki bardzo wielu ofia-

rom. Trzecie odnosi się do Ara-

gorna, który wyprawia się przez 

Ścieżki Umarłych pod Nawiedzo-

ną Górą, aby pozyskać wsparcie 

od Umarłych z Dunharrow - wo-

jowników, na których ciążyła 

klątwa Isildura za złamanie 

przysięgi. Towarzyszyli mu Le-

golas i Gimli; a także Dúnadan, 

Strażnik Północy, Halbarad; 

i elfowie, synowie Elronda, bliź-

niacy Elladan i Elrohir. Caldecott 

komentuje to następująco: Ara-

gorn także „depcze piekło” ważąc 

się na wybranie Drogi Umarłych 

pod Nawiedzoną Górą – i zwołuje 

pod swoją komendę duchy umar-

łych wiarołomców przy czarnym 

kamieniu w Erech.  Wydarze-

nia te ukazują, że ci trzej bohate-

rowie są szczególni, bo przechodzą 

przez coś i dokonują czegoś, czego 

zwykli mieszkańcy Śródziemia nie 

mogliby dokonać. W ich misji za-

znacza się to, iż są „wybrańcami‖ 

i „posłanymi‖ dla dokonania cze-

goś konkretnego i strategicznego, 

co ma wpływ na wszystkich 

i wszędzie, aż po kolejne ery Śród-

ziemia. Nie czynią tego dla chwały 

czy przygody, ale z poświęcenia 

dla ratowania innych i z posłu-

szeństwa swemu powołaniu. Jest 

to postawa bohatera czy nawet 

herosa, którą najpełniej i najdo-

skonalej zrealizował w swej osobie 

i misji Jezus z Nazaretu, Syn Ojca 

Niebieskiego. 

 To był wstęp do zagadnie-

nia „figur mesjańskich‖ we 

„Władcy Pierścieni‖. Analogii po-

między trzema bohaterami – Fro-

dem, Aragornem i Gandalfem – 

jest więcej. Szczegółowy opis 

i zestawienie niektórych z tych 

głównych i wyraźniejszych podo-

bieństw przedstawię w kolejnym 

artykule.                       (cdn) 
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Kącik dla dzieci 

Kącik dla dzieci 

Pola oznaczone kółkiem zaznacz na czerwono,  

a następnie pokoloruj wszystkie obrazki. 
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ks. Wojciech Rudkowski 

Kącik dla dzieci 

awno, dawno temu w odle-

głej krainie żyła sobie mała 

księżniczka Klementyna. 

Mieszkała w wielkim pała-

cu. Chodziła ubrana 

w piękne i wytwor-

ne suknie. Nie mia-

ła żadnych trosk. 

Za to miała wielu służą-

cych czekających na każ-

de jej skinienie, goto-

wych spełnić każdą jej 

zachciankę. 

 Każdego dnia rano 

Klementyna zasiadała do wy-

twornego, królewskiego śniada-

nia. Ponieważ była jeszcze dziec-

kiem, często kucharz przyrzą-

dzał na śniadanie zupę mleczną. 

Klementyna nienawidziła zupy 

mlecznej. I zawsze rzucała talerz 

z tą zupą na podłogę. Oczywiście 

służący szybko sprzątali talerz 

i zupę. 

 Takie postępowanie bardzo 

smuciło starego kucharza. Nie 

wyobrażał sobie, jak można tak 

postępować i tak gardzić Bożymi 

darami. Zwłaszcza, że jako kró-

lewski kucharz gotował naj-

smaczniejszą mleczną zupę 

w całym królestwie. Gdyby mógł 

porozmawiałby o tym z królem. 

Ale przecież król nie będzie po-

święcał swojego cennego królew-

skiego czasu na rozmowę z ku-

charzem. Postanowił porozma-

wiać o tym z królewskim 

szambelanem. Szambelan 

był bardzo dobrym i mą-

drym człowiekiem. A po-

nieważ życie nauczyło go 

dziękować Bogu za wszystko 

co ma, bardzo dobrze rozu-

miał co czuje kucharz wi-

dzący postępowanie księż-

niczki. Postanowił temu 

zaradzić. Długo zastanawiał się 

co począć. Aż w końcu wymyślił. 

Gdy król miał trochę wolnego 

czasu opowiedział mu o wszyst-

kim. Władca był zaskoczony, ale 

ponieważ był to dobry i mądry 

król, zgodził się ze zdaniem szam-

belana. Dał mu wolną rękę, ma-

jąc nadzieję, że dzięki pomysłowi 

szambelana jego córka stanie się 

lepsza. 

 Kilka dni później szambe-

lan kazał służącym przebrać 

księżniczkę w zwykłe ubranie 

i zabrał ją ze sobą. Zawiózł ją do 

małej wioski, gdzie mieszkali bar-

dzo biedni, ale pracowici ludzie. 

Powiedział, że zostawia ją na 

miesiąc u rodziny jego przyjaciela 
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z dawnych lat, bo taka jest racja 

stanu. I odjechał. Księżniczka 

Klementyna przekroczyła próg 

ubogiej chaty i oniemiała. „Ja 

mam tutaj mieszkać przez mie-

siąc? Chyba ktoś zwariował".  

W domu było bardzo skromnie. 

Składał się on z jednej izby 

i kuchni. W środku kuchni był 

stół. Po jego bokach stały dwie 

proste, drewniane ławy. Na ścia-

nach zawieszonych było kilka gli-

nianych garnków. W kącie był 

piec, na którym stał inny garnek. 

Coś się w nim gotowało. Garnka 

pilnowała dziewczynka. Była nie-

co młodsza od księżniczki. Dziew-

czynka od czasu do czasu miesza-

ła coś w garnku i dokładała chrust 

do pieca. Księżniczka klasnęła 

w dłonie. Dziewczynka odwróciła 

się i popatrzyła na nią. Księżnicz-

ka znowu klasnęła w dłonie. 

- Ej! Czy ty mnie nie słyszysz? - 

zapytała. 

- Słyszę, - odpowiedziała dziew-

czynka. 

- To czemu jeszcze stoisz? 

Dziewczynka popatrzyła się ze 

zdziwieniem. 

- A co mam robić? - spytała. 

- Jak to co!? Być na moje rozkazy. 

- Nie mogę, bo kasza się przypali, 

jak od niej odejdę. 

Księżniczka aż posiniała ze złości. 

Odwróciła się na pięcie i wyszła 

z kuchni energicznym krokiem. 

Przeszła przez izbę, nie zwracając 

nawet uwagi na dwóch chłopa-

ków, którzy właśnie tam weszli. 

Wyszła przed dom prawie zde-

rzając się z gospodarzem, którego 

nie raczyła zaszczycić spojrze-

niem. Stała na podwórku i ze zło-

ścią tupała w ziemię. Kiedy 

ochłonęła weszła z powrotem do 

domu. W kuchni przy stole sie-

działa cała rodzina: gospodarz, 

jego żona, dwóch synów i córka. 

Na stole stała nieduża miska peł-

na kaszy. Gospodarz wstał, ukło-

nił się i podał jej drewnianą łyżkę. 

Gestem wskazał miejsce przy sto-

le. 

- Zapraszam na kolacje, księżnicz-

ko, - powiedział. 

Księżniczka nic nie odpowiedzia-

ła. Rzuciła łyżką o ziemie i wy-

szła. Stała długo przed domem 

i nie wiedziała co począć. Przecież 

nie będzie jeść zwykłej kaszy, ani 

siedzieć na drewnianej ławie. 

Zaczęło się ściemniać. Z domu 

wyszła gospodyni. 

- Księżniczko, - powiedziała. - 

Przygotowałam posłanie. 

- A czy dostanę coś jeść? - spytała. 

- Dziś już nie. Wszystko jest zje-

dzone. Ale rano będzie pyszne 

śniadanie. 

Księżniczka weszła i oniemiała. 

W domu wszyscy spali na ław-

kach w jednej izbie. Na jednej 

z ławek leżały dwa koce. Gospody-

ni wskazał jej tą ławkę i powie-

działa, że tutaj jest dla niej miej-

sce. 

- Ja mam tutaj spać?! - krzyknęła. 

(cdn)  
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d wielu lat słyszy się 

o tzw. "efekcie cieplarnia-

nym". Naukowcy obserwując 

topniejące lodowce, lądy zale-

wane przez oceany, doszli do 

wniosku, że na naszej planecie 

robi się coraz cieplej. Samo ob-

serwowanie zimowej pory ro-

ku, z przeważającymi ulewami 

deszczu nad śnieżycami, przy-

znawało słuszność tym twier-

dzeniom.  

 Kiedy, więc na początku 

stycznia spadł obfity śnieg, po-

stanowiliśmy go aktywnie spo-

żytkować i urządziliśmy drugi 

kulig parafialny (pierwszy 

miał miejsce w 2006r.), bo nie 

wiadomo, jak długo śnieg się 

utrzyma. Przyszłość pokazała 

całkiem nowe oblicze zimy. 

(Najstarsi mieszkańcy Reja 6 

nie pamiętali takiej ilości śnie-

gu i takiego mrozu!)  

Wracając jednak do kuligu. 

Chętni do przeżycia zimowego 

szaleństwa zebrali się, dość licz-

nie, 10 stycznia w Ośrodku Inte-

gracji i Edukacji Ekologicznej 

Lasów Państwowych w Jedlni 

Letnisko. Tam oczekiwał na nas 

duży traktor z podczepionymi 

saniami i mnóstwem małych 

sanek. Jak to zwykle na kuligu 

bywa małe saneczki często od-

czepiają się od siebie i są dość 

wywrotne. U nas było tak samo! 

Początkowo często traktor mu-

siał zatrzymywać się, bo albo się 

sanki rwały, albo ktoś z nich 

wypadał, bo nie dość sprytnie 

balansował na zakręcie czy nie-

równościach terenu. Dla niektó-

rych uczestników był to pierw-

szy kulig w życiu. Emocji i pozy-

tywnych wrażeń było sporo. Po 

przyjeździe z trasy, oczekiwała 

na nas kolejna atrakcja – ogni-

Kulig parafialny 

Informator Parafialny  RYB@K   nr 2(21) kwiecień, maj, czerwiec 2010 



35 

Ciepły styczniowy wieczór 

Informator Parafialny  RYB@K   nr 2(21) kwiecień, maj, czerwiec 2010 

Życie parafii 
sko, a raczej stos patyków, oblo-

dzonych i mokrych, z których 

miało powstać ognisko. Nasi pa-

nowie nie zawiedli nas! Obudzi-

ła się w nich po trochu dusza 

Jamesa Bonda i Mc. Guvera, 

czego efektem było palące się po 

półgodzinie ognisko. Pieczone 

kiełbaski, chleb nad ogniskiem, 

łyk ciepłej herbaty z rumem, la-

nej ze specjalnie oznakowanych 

termosów – dopełnił całości. Naj-

większą radość z całej imprezy 

miały, jak zwykle, dzieci. Wobec 

dużej ilości śniegu i możli-

wości bezkarnego moczenia 

się w nim, wykazały się nie-

zwykłą kreatywnością. 

Dzieci próbowały zbudować 

igloo, tropiły dorosłych po 

śladach, kładły się w śnie-

gu. I oczywiście przez cały 

czas w powietrzu latały 

śnieżki. 

Pozostaje mieć nadzieje, że 

wymyślony przez uczonych 

efekt cieplarniany jest po-

myłką i jednak przyroda 

pokaże, że zima może być 

częściej "klasyczna", dając 

wiele radości dzieciom i doro-

słym. Najmłodsze uczestniczki kuligu 

Oliwka i Anielka  

en tytuł to nie pomyłka. 

Wprawdzie w mroźny wie-

czór 23 stycznia w kieleckim 

kościele odbył się Koncert Kolęd, 

ale atmosfera panująca podczas 

tego koncertu była rodzinna i go-

rąca. Koncert nosił tytuł: Kolędy 

z różnych stron świata. W go-

dzinie koncertu kościół wypełnił 

się słuchaczami niemal po brzegi.  

Uczestnicy mogli wysłuchać 

ciekawych wykonawców. Jako 

pierwszy zaprezentował się 

chór pani Małgorzaty Banasiń-

skiej-Barszcz. Grupa młodych 

ludzi zaśpiewała kilka kolęd 

pochodzących głównie z krajów 

anglosaskich. Jak zaznaczyła 

na samym początku osoba pre-

zentująca chór, są oni amatora-
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Życie parafii 

mi. Śpiewali jednak tak dobrze, 

że z pewnością niejeden profe-

sjonalista by im nie dorównał. 

Z ich śpiewu dosłownie emano-

wała radość. Efekt był niezwy-

kły. Ponieważ dyrygentka nie 

mogła dyrygować osobiście jej 

miejsce gościnnie zajął Rafał 

Bazanek. 
   Kolejnym wykonawcą był ze-

spół o nazwie: WNIM. Wyko-

nawca ten zaprezentował szereg 

polskich kolęd w ciekawych 

aranżacjach. Aranżacje były bar-

dzo odważne, dzięki czemu zna-

ne, stare kolędy nabrały niezwy-

kłej świeżości. 

   Następnie w prezbiterium ko-

ścioła stanął chór parafii prawo-

sławnej pod wezwaniem św. Mi-

kołaja w Kielcach. Wykonał czte-

ry ukraińskie kolędy. Utwory te 

były niezwykle śpiewne. A sam 

chór przygotowany i dyrygowany 

przez Rafała Bazanka, wprowa-

dził zebranych po mistrzowsku 

w klimat wschodniej pieśni. 

   Na koniec wystąpili gospoda-

rze, czyli nasz chór parafialny 

prowadzony na co dzień przez 

diakon Katarzynę Rudkowską. 

Zaśpiewaliśmy kolędy z Polski, 

Austrii i Ukrainy. Jako zespół 

z Radomia, co szczególnie zaak-

centował prowadzący, zostaliśmy 

ciepło przyjęci przez kielecką pu-

bliczność.  

   Prowadzącym koncert i spinają-

cym go swoimi komentarzami 

w całość był ks. Rudkowski. 
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Ekumeniczny Styczeń 

ak co roku w styczniu 

w kościołach, mają miejsce 

nabożeństwa odprawiane 

w ramach Tygodnia Powszechnej 

Modlitwy o Jedność Chrześcijan. 

W tym roku zaznaczyliśmy swoją 

obecność podczas tego Ekume-

nicznego Tygodnia zarówno 

w Kielcach i w Radomiu.  

   W Kielcach, poza opisanym 

w oddzielnym artykule koncercie, 

uczestnictwo społeczności ewan-

gelickiej wiązało się z dniem 22 

stycznia. W kieleckiej cerkwi pw. 

Św. Mikołaja odprawione zostały 

nieszpory. Udział w nich wzięli 

oprócz odprawiającego probosz-

cza ks. Władysława Tyszuka, ks. 

Bp Kazimierz Gurda i ks. Dr Pa-

weł Borto z Kościoła rzymskoka-

tolickiego, ks. Janusz Daszuta 

z Kościoła ewangelicko-metodys-

tycznego. Kazanie wygłosił ks. 

Wojciech Rudkowski. Kazno-

dzieja swoje zwiastowanie uło-

żył w formie listu pisanego do 

przyjaciela. Wskazał w nim na 

kłótnię jaka miała miejsce w 

przeszłości. Kłótnię, która do-

prowadziła do zerwania ze sobą 

kontaktu. Jednak autor listu 

próbuje zachęcić przyjaciela do 

naprawy zepsutych relacji. Re-

ceptą może być wezwanie apo-

stoła Pawła do wzajemnej miło-

ści i szacunku dla cudzych prze-

konań i poglądów. Liczy na to, 

że takie spojrzenie na siebie po-

zwoli w przyszłości rozmawiać 

bez emocji nawet o różnicach 

religijnych.  

   W Radomiu miało miejsce eku-

meniczne nabożeństwo w koście-

le pw. Św. Jana Chrzciciela, czy-

li po sąsiedzku. Na nabożeń-

stwie tym, oprócz naszej Para-

Życie parafii 
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   Podczas całego Wieczoru Ko-

lęd publiczność nie była jedynie 

biernym słuchaczem, gdyż przy 

wejściu każdy dostał do ręki 

tekst trzech kolęd, które w trak-

cie koncertu zostały wspólnie 

zaśpiewane przez słuchaczy 

i wykonawców. Do wspólnego 

śpiewu akompaniowała na orga-

nach nasza chórzystka, Marlena 

Cieślak. 
 

   Na koncercie niestety nie po-

jawił się nikt z zaproszonych 

kieleckich świeckich Vipów, 

byli natomiast duchowni: 

ks. bp Kazimierz Gurda, pastor 

Andrzej Jeziernicki, ks. dr Pa-

weł Borto oraz proboszcz para-

fii pw. Św. Franciszka z Asyżu 

ojciec Roman Rusek 

Koncert zakończył się wspólną 

modlitwą Ojcze nasz. 
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fii i gospodarzy, pojawili się du-

chowni z Kościoła polskokato-

lickiego i Starokatolickiego Ko-

ścioła Mariawitów. Kaznodzieją 

na tym nabożeństwie był rów-

nież proboszcz naszej parafii ks. 

Rudkowski.  

Życie parafii 
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Podróż śladami Jezusa Chrystusa 

zięki firmie, dla której 

świadczę usługi w zakre-

sie sprzedaży zdrowotnych 

urządzeń antyalergicznych 

w dniach 13-20 styczeń 2010 

mogłem się udać w podróż, któ-

rą planowałem od wielu już lat. 

   Studiując Pismo Święte zaw-

sze intrygowały mnie myśli, jak 

wyglądają miejsca, w których 

żył i nauczał Jezus Chrystus. 

Wizyta zaczęła się oczywiście 

od Jerozolimy, miasta w któ-

rym stykają się trzy najważ-

niejsze religie: chrześcijaństwo, 

judaizm i islam. Naszą prze-

wodniczką była pani Ester 

Moss, Polka narodowości ży-

dowskiej, która w 1968 r. wyje-

chała do Izraela. 

 Zwiedzanie zaczęliśmy od 

Wielkiej Synagogi Jerozolim-

skiej. Dowiedzieliśmy się czym 

dla Żydów jest Tora (613 praw, 

które musi przestrzegać każdy 

Izraelita). 

 Następnie zobaczyliśmy 

z bliska Ścianę Płaczu, pod któ-

rą modlą się Żydzi i w szczeliny 

muru wkładają karteczki 

z prośbami do Jahwe. Niedaleko 

znajduje się Askarem-miejsce 

narodzin Jana Chrzciciela.  

 Potem złożyliśmy wizytę 

w Muzeum Holocaustu Jad Wa-

szem. Widzieliśmy między inny-

mi pomnik Jana Korczaka oraz 

drzewo „sprawiedliwych wśród 

narodów świata‖ Ireny Sendle-

rowej.  

 Następnego dnia poprzez 

Bramę Lwów weszliśmy do 

Świętego Miasta. Tutaj ważna 

uwaga na praktycznie wszyst-

kich miejscach, które znamy ze 

studiowania Nowego Testamen-

tu zbudowane zostały przez 

chrześcijan kościoły. Na miej-

scu ,w którym urodziła się mat-

ka Jezusa Chrystusa znajduje 

się kościół Św. Anny. Tam też 

jest miejsce, gdzie nastąpiło 

uzdrowienie paralityka. Niesa-

mowite wrażenie robi przejście 

Drogą Krzyżową. Miałem zupeł-

nie inne wyobrażenia, kształto-

wane przez filmy fabularne na 

motywach biblijnych. Stacje zo-

baczyliśmy nie chronologicznie, 

bo są one usytuowane w miej-
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scach, które współcześnie tętnią 

życiem. Są tam sklepy, stragany, 

rzesze ludzi, miasto z uliczkami 

i domami. Na stacji II zbudowano 

Kościół Biczowania. Stacja IX 

znajduje się przy Kościele Koptyj-

skim. Ogromne wrażenie robi Ba-

zylika Grobu Pańskiego. Sznur 

wiernych w oczekiwaniu do 

uklęknięcia i modlitwy. Potem 

przeszliśmy przez dzielnicę Or-

miańska, Żydowską, i Muzuł-

mańską.  

 Trzeci dzień zaczęliśmy od 

zobaczenia Góry Oliwnej. Zeszli-

śmy do kościoła Dominus Flevit 

(miejsca, w którym Chrystus 

przewidział zniszczenie Jerozoli-

my). Następnie oczywiście Ogró-

jec (zdrada Judasza) Znajdują się 

tam jeszcze dwa drzewa oliwne, 

które rosły za czasów Jezusa.  

 Kolejno wyjazd autokarem 

na Górę Syjon, wieczernik, Ko-

ściół Zaśnięcia, Grób Dawida. 

W dalszej kolejności zobaczyli-

śmy z zewnątrz Kneset -

parlament izraelski.  

 Potem już wyjazd do Betle-

jem. Widziałem  w Bazylice Naro-

dzenia grotę, w której urodził się 

Jezus. Bazylika podzielona jest 

obecnie na Kaplicę ormiańskich 

ortodoksów oraz część chrześci-

jańską.  

 W niedzielę wyjechaliśmy 

do Tel Awiwu. Zwiedzaliśmy to 

nowoczesne miasto wraz ze sta-

rym portem Jaffa. Potem cofnęli-

śmy się w starożytność. Mogli-

śmy zobaczyć ruiny miast Tybe-

riada i Cezarea, port Heroda 

z późniejszą średniowieczną sie-

dzibą krzyżowców oraz akwe-

dukt.  

 Następnie powrót do auto-

karu i już Nazaret, kościół Zwia-

stowania, kościół św. Józefa 

wraz grotami pierwszych chrze-

ścijan. I dalej wyjazd do Kany 

Galilejskiej połączony z degusta-

cją wina ale ... współczesnego.  

 W poniedziałek pobudka 

jak zwykle o 5.00 i wyjazd do 

Galilei. Zobaczyliśmy rzekę Jor-

dan, a następnie płynęliśmy po 

Jeziorze Galilejskim repliką ło-

dzi, którą łowili ryby pierwsi 

chrześcijanie.  

 We wtorek zwiedzaliśmy 

Qumran, gdzie Eseńczycy w II 

w.p.n.e przepisywali święte księ-

gi. Byliśmy w najniżej położo-

nym miejscu na kuli ziemskiej -

461m poniżej poziomu morza. 

Wielkim wrażeniem była rów-

nież kąpiel w Morzu Martwym, 

gdzie jest takie zasolenie, że wo-

da sama nas unosi.  

 I tak skończył się tydzień 

pełen wielkich wrażeń, konfron-

tacji i przeżyć. Wizyta w Izraelu 

jeszcze długo będzie we mnie 

powodowała pozytywne reakcje 

i wspomnienia. 

Krzysztof Opałka 

Życie parafii 
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Rozmowa z kieleckim aktorem 

Życie parafii 

Red. Skąd pomysł wystawiania 

w naszym kościele, spektaklu 

tak niezwykłego, jak „Żyd na 

beczce"? Co to w ogóle jest za 

sztuka? 
 

MT. To był tak: czasami miej-

sce jest ważniejsze od rzeczy, 

która się dzieje. Jest rzecz 

i szukamy miejsca, żeby zna-

leźć dla niej kontekst. "Żyd na 

beczce" to wspomnienia Marka 

Edelmana napisane oczywiście 

w dużym lakonizmie i ze-

pchnięciu do różnych tematów. 

Generalnie, to są wspomnienia 

jednego z szefów Powstania 

w Getcie Warszawskim. Był on 

świadkiem zjawisk, o których 

poza nim nie jesteśmy w stanie 

wiedzieć. On był świadkiem 

śmierci, albo przybliżania się 

śmierci, do około 100 tysięcy do 

pół miliona ludzi. Ta statystyka 

nie może być powodem do spo-

ru. Pamiętam, kiedy robiliśmy 

to na scenie w Kielcach, wyda-

wało się, że jest jakiś niedosyt. 

Scena jest niewystarczająca, za 

płytka. Tu musi być miejsce. 

Gdy chodzi o miejsce, to tak mi 

się jakoś skojarzyło. Przecho-

dząc z dworca kolejowego do 

Kieleckiego Centrum Kultury, 

mijałem napis, który był dla 

mnie niezwykle ujmujący, poru-

szający: Ekumeniczna Świąty-

nia Pokoju. Coś, jakby znak cza-

su. Ten napis, dla mnie, ma 

otwarte ręce i błogosławi świat 

w imię pokoju. Początkowo nie 

wiedziałem jaka tu jest akusty-

ka. Właściwie nic więcej o tym 

miejscu nie wiedziałem. Potem 

było tak, że zgraliśmy w kościele 

dziesięciolecie "Pieśni Wigilij-

nej", czyli pierwszy spektakl. 

A później już zaprzyjaźniliśmy 

się. Do dziś uważam, że to była 

mądra decyzja. Jest to jedyne 

miejsce w Kielcach, gdzie można 

właśnie "Żyda na beczce" wysta-

wić. Na spektakle przychodzą 

tysiące młodych ludzi. My, spe-
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cjalnie w prologu spektaklu 

umieszczamy pełną informację, 

że historia Kielc to byli katolicy, 

Żydzi. Tych czasami było nawet 

więcej. Tu byli protestanci i to 

nie tylko ewangelicko - augsbur-

skiego wyznania. Tu byli też lu-

dzie ze Wschodu - unici. Byli też 

Cerkwianie, jak się o nich mówi-

ło, czyli prawosławni. To kiedyś 

był tygiel kulturowy. Byli Mołda-

wianie, Cyganie, muzułmanie. 

A my dziś sobie wyobrażamy, że 

Kielce są taką czystą kartą. 

A przecież my, jako dzieci, uro-

dzone, wychowane, czy też żyjące 

w Kielcach, jesteśmy dziećmi te-

go świata, który tu był wcześnie 

i należy mu się taki szacunek, 

jaki należy się każdej mamusi, 

która mogła by być czy to Żydów-

ką, Ormianką, Muzułmanką. 
 

Red. Jak długo już ten spektakl 

wystawiacie w Ekumenicznej 

Świątyni Pokoju i jak wielu wi-

dzów miało możliwość go obej-

rzeć? 
 

MT. Nie umiem tak buchalteryj-

nie do tego podejść, ale myślę, że 

każdego roku kilka tysięcy osób. 

Moim zdaniem od dwóch do 

trzech tysięcy rocznie. Łącznie 

przez pięć lat około dwunastu 

tysięcy młodych ludzi. To są kiel-

czanie - licealiści i gimnazjaliści. 

Ja zwracam uwagę na coś nie-

zwykłego. Wchodzą do Świąty-

ni. Wiedzą skądś, że to nie jest 

świątynia katolicka. Wchodzą, 

siadają. Jest taki moment, kie-

dy wychodzi aktor i mówi: 

"Kochani, jesteśmy w zupełnie 

wyjątkowym miejscu. Tu raz 

na jakiś czas spotykają się: ka-

płan kościoła rzymskiego, ka-

płan kościoła protestanckiego, 

rabin, i tak dalej. Popatrzcie na 

samą nazwę, jedno z najbar-

dziej wyjątkowych miejsc w Eu-

ropie, o ile nie na świecie - 

Ekumeniczna Świątynia Poko-

ju". To jest to czego ludziom 

najbardziej brakuje. Ludziom 

brakuje otwartości, czyli eku-

menizmu. Świątynia, czyli 

świętości. Pokoju, czyli bezpie-

czeństwa. To jest zupełnie wy-

jątkowe miejsce nie tylko 

w Kielcach. Tutaj robi się coś, 

czego w teatrze ciężko jest do-

świadczyć. Rodzi się myśl. W 

ślad za owym anonsem. My 

oczywiście mówimy, że jeste-

śmy tu w imieniu księdza Wojt-

ka, któremu potem dziękujemy. 

Ale ta cisza, która się pojawia 

po tym anonsie odzwierciedla 

stan ducha. I moim zdaniem, to 

nie jest prawda, że młodzież 

jest taka rozhulała, taka, śma-

ka i owaka. Jeżeli poinformo-

wać ją precyzyjnie, mądrze 

i tak, jak ona tego oczekuje, od-

Życie parafii 
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biera to w sposób niewiarygod-

nie subtelny. Potem, jakby do 

końca obcując z nimi, nie wie-

my czy mamy do czynienia ze 

sztuką, czy z jakimś misterium, 

które jest spowodowane naczy-

niem w którym jesteśmy, czyli 

wnętrzem. Jest to coś zupełnie 

wyjątkowego. Nie umiem odpo-

wiedzieć prościej. 
 

Red. Dziękuję za rozmowę i ży-

czę Bożego błogosławieństwa 

w dalszej pracy. 

Życie parafii 

Odsłonięcie tablicy 

nia 20 marca bieżącego 

roku minęła 55 rocznica 

śmierci dr. Adolfa Tochter-

mana. Z tej 

okazji odsło-

nięta została 

tablica upa-

miętniająca 

tego wybitne-

go lekarza.  

 Odsło-

nięcia doko-

nał prezydent 

miasta An-

drzej Kosz-

towniak. Zaś 

poświęcili ją 

w duchu eku-

menizmu ks. 

Edward Poniewierski - proboszcz 

Parafii katedralnej w Radomiu 

i ks. Wojciech Rudkowski.  

 Na uroczystość przybyło 

wiele osób z miasta, byli lekarze, 

byli pacjenci, przedstawiciele 

władz samorządowych, komba-

tanci oraz młodzież z Zespołu 

Szkół Ekonomicznych.  

 Młodzież odegrała główną 

rolę w całej uroczystości szeroko 

prezentując życiorys i dokona-

nia dr. Tochtermana. Szczegól-

nie mocno podkreślono jego pa-

triotyzm i ewangelickie pocho-

dzenie.  

 Tablica ta znajduje się na 

domu przy ul. Piłsudskiego, 

w którym doktor mieszkał. 
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Droga Krzyżowa 

nia 27 marca 2010r. na 

cmentarzu komunalnym 

w Cedzynie odprawiona została 

Ekumeniczna Droga Krzyżowa. 

Idea odprawiania tej drogi 

w takim miejscy zrodziła się 

z pewnej refleksji. Cmentarz 

komunalny ma na ogół inny 

charakter niż cmentarz wyzna-

niowy. Brak mu tego specyficz-

nego klimatu, jaki jest wyczu-

walny na innych 

cmentarzach pa-

rafialnych, zwła-

szcza tych sta-

rych. Nie ma tam 

jeszcze zabytko-

wych nagrobków, 

ani starych drzew. 

Jest on surowy.  

W związku z tym, 

władze miejskie 

Kielc, czyli właści-

ciel cmentarza, 

podjęły decyzje, 

by postawić na nim stacje drogi 

krzyżowej. Dzięki temu cała ne-

kropolia nabrała nieco innego 

charakteru, nie jest już taka su-

rowa. A co więcej, pojawił się 

element zmuszający człowieka 

do refleksji nad przemijaniem 

i śmiercią.  

 Ponieważ jest to cmentarz 

komunalny, czyli w zamyśle 

miejsce pochówku dostępne dla 

każdego, zaproponowano, by 

odprawiany na nim rok rocznie 

obrzęd drogi krzyżowej miał 

charakter otwarty. Dlatego też 

obecni byli duchowni i wierni 

różnych wyznań - katolicy, pra-

wosławni i protestanci. Przy 

kolejnych stacjach rozważania 

prowadzili, oprócz duchownych 

i przedstawicieli różnych środo-

wisk chrześcijańskich, także 

władze miejskie. Wszystkie re-

fleksje cechowała głębia spoj-

rzenia na Mękę Pańską. Wię-

cej, rozważania prowadzone 

przez przedstawicieli tak róż-

norodnych środowisk stanowiły 

niezwykłe bogactwo. 

 Stacje cedzyńskiej drogi 

krzyżowej wykonane są z brą-

Życie parafii 
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zu. Dzięki zastosowaniu takie-

go materiału szczególnie wyra-

ziste staja się kolce korony cier-

niowej, gwoździe. Płaskorzeźby 

są niezwykle interesujące. 

W każdej z nich w przejmujący 

sposób ukazano ostanie godzi-

ny Zbawiciela. Od chwili wyda-

nia Go na śmierć po złożenie do 

grobu. Widać wyraźnie ból 

i cierpienie. 

 Droga krzyżowa sprawo-

wana w opisanej powyżej formie 

była niezwykłym duchowym 

przeżyciem dla każdego z jej 

uczestników. Dała również moż-

liwość złożenia świadectwa wia-

ry w Chrystusa, a także pokaza-

ła, że różnorodność środowisk 

uczestniczących w tym wydarze-

niu niezwykle ubogaca i szcze-

gólnie nastraja do refleksji. 

Życie parafii 

Diecezjalne Rekolekcje 
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o już tradycja, wyjazd dzie-

ci i młodzieży na Diecezjal-

ne Rekolekcje do Łodzi. Szcze-

gólnie dzieci wyczekują z nie-

cierpliwością tego wyjazdu. 

Diecezjalne rekolekcje zawsze 

są organizowane w parafii 

w Łodzi (siedziba Diecezji) 

w Wielką Środę i w Wielki 

Czwartek. Z uwagi na odległość 

jaka dzieli Radom od Łodzi, wy-

jeżdżamy przeważnie dzień 

wcześniej i nocujemy w parafii. 

Cieszy też niezmiernie fakt, że 

co roku nowe dzieci uczestniczą 

w tym wyjeździe parafialnym.  

 Można śmiało powiedzieć, 

że wyjazd na Rekolekcje nie tyl-

ko ubogaca nas ducho-

wo, ale także zacieśnia 

więzi przyjaźni pomię-

dzy naszymi dziećmi. 

Jak trzeba przebywać 

z drugą osobą przez 24 

godziny na dobę, a nie 

tylko przez godzinę na 

lekcji, czy szkółce, to 

rzeczywiście można się 

lepiej poznać. 

 Zajęcia rekolek-

cyjne prowadzone są 

od godziny 10 do 14. Jest dużo 
Wieczorna próba przedstawienia  

na Poranek Wielkanocny 
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wspólnego śpiewu, zabawy, na-

tomiast główny temat dnia oma-

wiany jest szczegółowo w gru-

pach. Dlaczego? Z uwagi na bar-

dzo dużą rozpiętość wiekową 

uczestników (od 4 do 23 lat).  

Podczas tego wspólnego wyjazdu 

do Łodzi jedną z głównych atrak-

cji, którą dzieci chcą „zaliczyć‖ 

jest Manufaktura. Dla niewta-

jemniczonych podpowiadamy, że 

jest to największe centrum han-

dlowo-usługowo-rozrywkowe 

w Polsce i jedno z największych 

w Europie Środkowej. Centrum 

powstało na terenach dawnej 

fabryki Izraela Poznańskiego 

w Łodzi, jednego z największych 

fabrykantów łódzkich. (Do końca 

XIX wieku powstał w tym miej-

scu blisko 30 ha kompleks, na 

którym znajdowały się tkalnie, 

przędzalnia, bielnik i apretura, 

farbiarnia, drukarnia tkanin 

i wykończalnia, oddział napra-

wy i budowy maszyn, ślusarnia, 

odlewnia i parowozownia, ga-

zownia, remiza strażacka, ma-

gazyny, bocznica kolejowa oraz 

kantor fabryczny, pałac fabry-

kanta i budynki mieszkalne dla 

robotników.- wiadomości z In-

ternetu) Przebudowa dawnej 

fabryki została tak wykonana, 

aby częściowo zachować dawną 

atmosferę tego miejsca. Domi-

nują tu zatem stare, pofabrycz-

ne budynki z czerwonej, nie-

Życie parafii 
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otynkowanej cegły, które zosta-

ły jednak całkowicie przebudo-

wane wewnątrz.  

 Aby jednak czas wolny na 

rekolekcjach nie kojarzył się 

tylko z centrum handlowym 

i zakupami, staramy się dzie-

ciom pokazać coś jeszcze innego 

w Łodzi. W zeszłym roku odwie-

dziliśmy 

Ogród Zoolo-

giczny, nato-

miast w tym 

roku postano-

wiliśmy 

„łyknąć trosz-

kę kultury‖ 

i udaliśmy się 

do Muzeum 

Bajki. Mu-

zeum Bajki 

znajduje się 

przy studiu 

filmowym SE

-MA-FOR  

   Zwiedzanie było podzielo-

ne na dwie części. Najpierw za-

siedliśmy w małej sali kinowej, 

gdzie obejrzeliśmy dwie bajki, 

później zobaczyliśmy atrakcyjne 

wizualnie dekoracje i zdjęcia. 

Dekoracje, które wprowadziły 

nas w bajkowy świat, a trochę 

starszym z nas przypomniały 

czasy beztroskiego dzieciństwa. 

Zobaczyliśmy fragmenty sceno-

grafii pochodzące z najciekaw-

szych i najbardziej znanych fil-

mów animowanych łódzkiego 

studia. A były to takie szlagiery 

jak: „Miś Uszatek‖, „Przygody 

Misia Colargola‖, ―Mały pingwin 

Pik-Pok‖. Nie zabrakło także no-

wości: „Ichthys‖ Marka Skrobec-

kiego, czy nagrodzonego w ubie-

głym roku Oscarem, filmu 

„Piotruś i wilk‖ Suzie Temple-

ton. Mogliśmy także zobaczyć 

dekoracje filmowe i głównych 

bohaterów bajki, która jeszcze 

nie została wyemitowana w na-

szej telewizji – bajki o króliku – 

Parauszku. Choć trudno było 

nam trafić to tego muzeum, to 

myślę, że to co zobaczyliśmy na 

długo zostanie w naszej pamięci. 

 Zostaje zakończyć tą rela-

cję słowami: do następnego wy-

jazdu!  

Życie parafii 
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d kilku lat polscy podatnicy 

mają możliwość zdecydo-

wać, na jaki cel przeznaczony 

zostanie ich 1% podatku. Dzięki 

takiej możliwości, wypełniając 

odpowiednią rubrykę w zeznaniu 

podatkowym, każdy z nas zobo-

wiązuje Urząd Skarbowy, aby 

skierował pieniądze do wybranej 

przez siebie Organizacji Pożytku 

Publicznego. 

 Czytając prasę kościelną, 

czy też zaglądając na kościelne 

strony internetowe dowiadujemy 

się, iż w ramach działalności Ko-

ścioła Ewangelicko-Augsburskie-

go w RP istnieje kilka Organiza-

cji Pożytku Publicznego. Jedną 

z nich jest Diakonia. I o niej te-

raz będzie mowa. Będzie też mo-

wa o tym, jak Duch Święty inspi-

ruje ludzi do działania na rzecz 

pomocy drugiemu człowiekowi.  

 Diakonia nasza co roku 

przygotowuje i rozsyła do po-

szczególnych Parafii skrzyneczki 

pasyjne. W tym roku jedna z ta-

kich skrzyneczek trafiła do Biura 

Rachunkowego AJ prowadzonego 

przez panią Alfredę Juszczak 

w Kielcach. Właścicielka Biura 

skrzyneczkę odpowiednio wyeks-

ponowała. Dzięki temu klienci 

mają możliwość wrzucić coś do 

niej. I to robią. Jednak na tym 

nie poprzestała. Po wnikliwych 

oględzinach skrzyneczki doko-

nano odkrycia skromnego ciągu 

liczb poprzedzonego tajemniczy-

mi literami KRS. To dało do my-

ślenia. Pomysł pojawił się szyb-

ko. Wszak biuro w dużej części 

zajmuje się wypełnianiem swo-

im klientom zeznań podatko-

wych. Zaproponowano im, by 

wyrazili zgodę na to, by wpisy-

wać w zeznania właśnie ten nu-

mer. Większość klientów nie 

miała nic przeciwko temu i chęt-

nie zgodziła się 1% ze swoich 

podatków podarować Diakonii. 

Fascynujące w tym są dwie rze-

czy: 1. Właścicielka Biura nie 

jest naszą współwyznawczynią. 

Sympatyzuje jedynie z Kościo-

łem ewangelickim. Tym bardziej 

jest miło, że w taki sposób wyra-

ża sympatię podejmując sama 

z siebie opisane wyżej działanie. 

2. Klienci Biura też okazują nie-

zwykłą, niczym nie wymuszoną 

sympatię dla dzieła Diakonii 

i Kościoła zarazem. 

 Patrząc na tak wspaniały 

przykład działania w ludziach 

Ducha Świętego trudno wymy-

śleć lepsze Public Relations za-

równo dla działań podejmowa-

nych przez Diakonię, jak i lokal-

nie dla prestiżu Parafii w Kiel-

cach. 

Życie parafii 
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Z pozdrowieniami dla Diakonii 



48 

Wielkanocne granie 

Życie parafii 

radycje i zwyczaje two-

rzy człowiek. Często są 

przekazywane z pokole-

nia na pokolenie. Tradycja nie 

jest świętością, ale pewną 

okrasą jakiś wydarzeń powta-

rzanych cyklicznie. Mamy tra-

dycje bożonarodzeniowe, wiel-

kanocne pielęgnowane w na-

szych parafiach. Można powie-

dzieć, że pra-

wie każda ro-

dzina w swojej 

historii ma 

jakieś trady-

cje czy zwy-

czaje, które 

nadają cha-

rakteru pew-

nym wydarze-

niom. Ktoś może powiedzieć: 

„Tradycją u nas w domu jest, 

że zawsze na Święta Wielka-

nocne spotykamy się u babci. 

Najpierw idziemy na Jutrznie 

do kościoła, potem jemy wspólne 

śniadanie i szukamy drobnych 

prezentów ukrytych w ogrodzie 

przez zajączka‖. 

  W naszej Parafii też po-

wstają pewne zwyczaje, które 

powoli wpisują się na stałe 

w kalendarz życia parafialnego. 

Wymienić tu można: Wieczory 

Adwentowe, Poranki Wielkanoc-

ne, pikniki na zakończenie roku, 

a nawet ukazywanie się naszego 

Informatora Parafialnego. To 

nie wszystko. Można powie-

dzieć, że zaczyna kiełkować ko-

lejna tradycja: wielkanocnego 

grania naszych najmłodszych 

w kościele. Cieszymy się bardzo, 

że czwórka dziewczyn z naszej 

parafii uczy się grać w Szkole 

Muzycznej: Maja Ptak, Natasz-

ka Ptak, Hania Ptak i Kornelia 

Rudkowska. Te małe artystki 
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„Chwalcie Boga w świątyni Jego,  

Chwalcie Go na harfie i cytrze!  

Chwalcie Go na strunach i na flecie!  

Chwalcie Go na cymbałach głośnych!  

Niech wszystko, co żyje, chwali Pana!”. 

Psalm 150 

ul. Mielczarskiego 57; 25 - 709 Kielce 

tel. 41 345 78 57 
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Historyczne wyzwanie 

Życie parafii 

końcem 2007 roku w Woje-

wództwie Mazowieckim za-

istniała możliwość zasygnalizo-

wania chęci ubiegania się o fun-

dusze unijne na remonty zabyt-

kowych obiektów. W imieniu Pa-

rafii została złożona fiszka, która 

sygnalizowała aspiracje, co do 

kwoty, jaką Parafia chciałaby 

pozyskać. Pozostało czekać na 

dalsze ruchy ze strony Jednostki 

Wdrażającej, czyli instytucji od-

powiedzialnej za dystrybucję 

owych pieniędzy.  

 Na wiosnę 2009 roku 

ogłoszony został odpowiedni 

konkurs, na który Parafia 

złożyła wniosek pt.: 

„Rewitalizacja zespołu zabyt-

kowych budynków Parafii 

Ewangelicko - Augsburskiej w 

Radomiu‖. Po prawie rocznym 

oczekiwaniu nastąpiło rozstrzy-

gnięcie. Wniosek nasz znalazł się 

na 19 miejscu w województwie. 

To bardzo dobry wynik zważyw-

szy, że wszystkich wniosków 

z całego Województwa Mazo-

wieckiego było 114, co jest abso-

lutnym rekordem w skali kraju. 

Pozytywnie przeszło pierwszy 

etap tzw. oceny formalnej 77 

wniosków. Tak więc 19 miejsce 

jest bardzo dobrą lokatą. A co 

najważniejsze jest pozycją dają-

cą Parafii prawo do sięgnięcia 

po dotacje. Oczywiście pozostaje 

do spełnienia jeszcze szereg wa-

runków, o których będzie mowa 

poniżej. 

 W życiu nieste-

ty nie wszystko ukła-

da się idealnie po na-

szej myśli. Wniosko-

waliśmy o dotacje wy-

sokości 85%, ale wobec dużej 

ilości potrzeb zaproponowano 

nam dotację mniejszą o 20% od 

planowanej, czyli 65,50%. 

 Parafia nasza stanęła tym 

samym przed wielkim, histo-

rycznym wyzwaniem, jak rów-

nież i błogosławieństwem. 

Wyzwaniem, gdyż na przestrze-
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swoim zamiłowaniem do muzyki 

i talentem dzielą się z nami na 

Wielkanocnym Nabożeństwie. 

W tym roku w ich wykonaniu 

mogliśmy usłyszeć preludium 

na rozpoczęcie nabożeństwa, 

refleksyjny utwór po kazaniu, 

utwór wykonywany podczas Ko-

munii Świętej i postludium na 

zakończenie nabożeństwa. Bar-

dzo cieszy nas ta pączkująca 

tradycja, ale przede wszystkim 

ten zapał do grania w kościele.  

 Niech Pan Bóg doda im 

dużo cierpliwości i wytrwałości 

w graniu. 
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Życie parafii 
ni najbliższych czterech lat po-

trzebujemy, w obecnym kształ-

cie proponowanej dotacji, zgro-

madzić niebotyczną kwotę 270 

tys. złotych - to pieniądze trak-

towane jako "wkład własny" do 

całego wniosku. Błogosławień-

stwem, gdyż przed nami stoi 

szansa na pozyskanie aż 530 

tys. złotych z budżetu Unii Eu-

ropejskiej na remont budynku 

kościoła i poddasza domu para-

fialnego. Innym rozwiązaniem 

jest rezygnacja z dotacji w pro-

ponowanej wysokości, co w kon-

sekwencji powoduje umieszcze-

niem naszego wniosku na tzw. 

"liście rezerwowej". 

 Niezmiernie cieszymy się 

z zaistniałej sytuacji, pomimo, iż 

jest ona tak wielkim wyzwa-

niem. Do tej pory możemy mó-

wić już o 25% sukcesu. Przed 

Parafią jeszcze wiele pracy. 

Obecnie jesteśmy na etapie 

przygotowywania Studium Wy-

konalności Projektu. Jest to do-

kument, który ma udowodnić 

Jednostce Wdrażającej, że jako 

Parafia będziemy w stanie zre-

alizować projekt. Gdy Studium 

to będzie przygotowane wraz 

z wymaganym szeregiem doku-

mentów, wtedy przejdziemy, 

zgodnie z procedurą, do drugie-

go etapu oceny wniosku. Je-

śli uda się go przejść szczęśli-

wie i podpisać umowę o dofi-

nansowaniu będziemy już mó-

wić o 50% sukcesu. Potem pozo-

staje już jedynie wyremontować 

kościół i rozliczyć całość, by cie-

szyć ze 100% sukcesu. Mamy na-

dzieję, że nastąpi to za cztery la-

ta. 

 Zakres rzeczowy wniosku: 

„Rewitalizacja zespołu zabytko-

wych budynków Parafii Ewange-

licko -Augsburskiej w Radomiu‖ 

to: remont dachu kościoła, remont 

elewacji zewnętrznej i wewnętrz-

nej kościoła, izolacja fundamen-

tów kościoła, remont poddasza 

w domu parafialnym. 

 Cała historia przypomina 

nieco sprawę remontu kieleckiego 

kościoła. Choć procedura była wte-

dy łatwiejsza. Za Parafię remont 

prowadził Wojewódzki Konserwa-

tor Zabytków, jako tzw. "Inwestor 

Zastępczy‖. Tym samy nie mieli-

śmy „na głowie‖ całego problemu 

przeprowadzenia wszystkich pro-

cedur, które nakłada prawo, gdyż 

te procedury zrealizował za nas 

kto inny. Wtedy kwota dotacji by-

ła nieco mniejsza. Niemniej Para-

fii udało się zgromadzić w tamtym 

czasie, łącznie około 130 tys. zło-

tych. Pieniądze te pochodziły 

z różnych źródeł. Z parafialnych 

pieniędzy wykonano podłogę 

w kieleckim kościele i ogrzewanie.  

 Wtedy Bóg błogosławił re-

mont kościoła, mamy więc nadzie-

je, że pobłogosławi też sprawie 

remontu radomskiego kościoła 

i plebanii. 
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Tragiczna śmierć Zwierzchnika EDW 

Życie kościoła 

 W katastrofie samolotu, lecącego na 

uroczystości rocznicowe do Katynia, zginął ks. 

płk Adam Pilch, pełniący obowiązki ewange-

lickiego Naczelnego Kapelana Wojskowego. 

 Ks. płk Adam Pilch urodził się 26 

czerwca 1965 roku w Wiśle. Tam ukończył 

szkołę podstawową oraz technikum hotelar-

skie. Po zdaniu egzaminu dojrzałości w 1984 

roku rozpoczął studia w Chrześcijańskiej Aka-

demii Teologicznej na wydziale teologii ewan-

gelickiej. Studia teologiczne ukończył w 1989 

roku, zdając egzamin magisterski.  

 Dnia 15 lipca 1990 roku w Sorkwitach 

został ordynowany na duchownego Kościoła 

Ewangelicko – Augsburskiego w RP. Z dniem swojej ordynacji objął sta-

nowisko wikariusza diecezjalnego Diecezji Warszawskiej i pełnił tę funk-

cję do 1993 roku. W latach 1993 – 1995 był administratorem Parafii 

Ewangelicko – Augsburskiej Wniebowstąpienia Pańskiego w Warszawie, 

gdzie w 1995 roku został wybrany na stanowisko proboszcza i wprowa-

dzony w urząd w styczniu 1996 roku. Pełnił tę funkcję po dzień dzisiej-

szy w drugiej kadencji. Również od 1993 roku był administratorem para-

fii ewangelickiej w Żyrardowie, a w latach 1993 – 2000 był też admini-

stratorem parafii ewangelickiej w Węgrowie.  

 W latach 1993 – 1994 pełnił obowiązki wikariusza biskupa Kościo-

ła, zaś w latach 1992 – 1995 był przewodniczącym Komisji Młodzieży 

przy Polskiej Radzie Ekumenicznej. 

 W 1995 roku rozpoczął pracę w Ewangelickim Duszpasterstwie 

Wojskowym, otrzymując stopień majora na stanowisku dziekana War-

szawskiego Okręgu Wojskowego. Od 1999 roku pełnił funkcję zastępcy 

Ewangelickiego Biskupa Wojskowego w stopniu pułkownika.  

 Od listopada do dnia dzisiejszego był czasowo pełniącym obowiązki 

Naczelnego Kapelana Ewangelickiego. 

 W latach 1995 - 1997 pracował w Komisji Regulacyjnej przy 

MSWiA. W roku 1995 ukończył studium językowe Uniwersytetu 

w Londynie. 

 Ks. płk Adam Pilch był członkiem Kapituły Orderu Uśmiechu. 

W 2007 roku został odznaczony złotym medalem Alberta Schweitzera, 
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 Zbór Kościoła Adwentystów Dnia Siódmego w Radomiu  
pragnie złożyć Waszej parafii, a za Waszym pośrednictwem  

całemu Kościołowi Ewangelicko-Augsburskiemu w RP  
wyrazy serdecznego współczucia z powodu tragicznej śmierci  

ks. płk Adama Pilcha, ewangelickiego duszpasterza wojskowego.  
 

Pozostajemy w modlitwie za rodziny tragicznie zmarłych,  
wierząc, że zmartwychwstały Chrystus przyniesie pocieszenie,  

a wkrótce Swoim powrotem zakończy całą historię ludzkich tragedii.  
„I otrze wszelką łzę z oczu ich i śmierci już nie będzie,  

ani smutku, ani krzyku, ani mozołu już nie będzie.” ( Ap 21,4).  
 W imieniu zboru adwentystycznego w Radomiu    

  pastor Remigiusz Krok  
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Życie parafii 
nadanym przez Światową Akademię Medycyny w uznaniu za postawę 

humanitarną i działalność wskazującą drogę rozwoju ku człowieczeń-

stwu. 

 Od 1990 roku był współorganizatorem comiesięcznych ekume-

nicznych nabożeństw w Warszawie. Był także członkiem Komitetu 

Warszawskich Dni Biblijnych przy Towarzystwie Biblijnym w Polsce. 

Był współorganizatorem jubileuszu 25–lecia istnienia niemieckiej, 

ewangelickiej Fundacji Znaki Nadziei, niosącej pomoc byłym polskim 

więźniom obozów koncentracyjnych. 

 Uczestniczył w spotkaniach z żołnierzami w misjach pokojowych 

w Kosowie, Libanie, Czadzie. Brał udział w licznych międzynarodo-

wych konferencjach i seminariach. Zaangażowany był w prace ze śro-

dowiskami kombatanckimi, a także studenckimi. 

 Wychowywał pokolenia młodych teologów, którzy zawsze darzyli 

go wielkim szacunkiem, nie tylko ze względu na jego pracę. Był czło-

wiekiem wielkiej miłości, którą potrafił przekazywać innym, człowie-

kiem wielkiej kultury, jakiej nie spotyka się już na co dzień. Potrafił 

słuchać, szanował człowieka i uczył tego swoich współpracowników 

i swoich parafian. Pomagał młodym ludziom wchodzić w świat służby 

kościelnej. Zawsze odpowiedzialny, zorganizowany, cierpliwy i nie od-

mawiający pomocy. Łagodzący spory i konflikty. 

 Pozostawił Żonę i Córkę, Rodziców z rodziną. 
   Tekst pochodzi z www.luteranie.pl 
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Tekst kondolencji przesłanych na adres parafii ze Zboru Adwentystów Dnia Siódmego w Radomiu 
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Poranki Wielkanocne 

Wszystkich Parafian wraz z rodzinami zapraszamy na Poranki 

Wielkanocne, które odbędą się : 

   w Kielcach 10 kwietnia (sobota) o godz. 11.00 

   w Radomiu 18 kwietnia (niedziela) o godz. 11.00 (po nabożeństwie) 

 

Wypożyczalnia sprzętu rehabilitacyjnego  

przy parafii Ewangelicko — Augsburskiej w Radomiu 

 jest czynna codziennie! 

Wypożyczalnia dysponuje następującym sprzętem: 

łóżka szpitalne sterowane elektrycznie 

wózki inwalidzkie 

balkoniki jeżdżące i przestawne 

krzesła toaletowe, kule, laski 

Jeśli ktoś pragnie wypożyczyć sprzęt, należy zadzwonić  

pod numer 048 362 73 35 lub 609 326 139 i omówić szczegóły.  

Sprzęt znajdujący się na wyposażeniu Wypożyczalni jest sprzętem 

używanym, dlatego Rada Parafialna nie pobiera opłat za jego wy-

pożyczenie. Osoby wypożyczające sprzęt płacą tylko kaucję, która 

jest zwrotna.               ZAPRASZAMY !!! 

Ogłoszenia 

Diecezjalny Zjazd Chórów 
Dnia 22 maja w Zduńskiej Woli odbędzie się Diecezjalny Zjazd 

Chórów Diecezji Warszawskiej. Do wzięcia udziału zapraszamy nie 

tylko chórzystów, ale wszystkich, którzy lubią śpiewać. 
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Kod BIC: (SWIFT): LUBWPLPR 

Nr konta: 65 1940 1076 3044 5639 0000 0000  
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Ogłoszenia 

Wszystkim Jubilatom życzymy Bożego błogosławieństwa, zdrowia, pogo-

dy ducha i kładziemy na serca słowa Boga: „Mój duch jest stale wśród 

was, nie bójcie się!‖.   Ag 2,5b 

Redakcja: diak. Katarzyna Rudkowska, ks. Wojciech Rudkowski 

Skład komputerowy: diak. Katarzyna Rudkowska,  Korekta: Iwona Fokt 

Adres: Parafia EA w Radomiu, 26-600 Radom, ul. Reja 6  

E-mail: k.rudkowska@interia.pl 

Tel.: (48) 362 73 35,  Tel. kom.:  609 326 139  

Informator Parafialny -  RYB@K     
Pismo wydawane przez Parafię Ewangelicko-Augsburską w Radomiu i Kielcach 

Nakład: 170 egz. 

Maciej Ptak 01.04. Marta Wichrowska 20.05. 

Romuald Jałowiecki 05.04. Maria Maj 28.05. 

Ludwika Zdyb 19.04. Silke Wójcik 05.06. 

Kornelia Rudkowska 21.04. Marcin Armański 05.06. 

Jacek Wójcik 23.04. Natasza Ptak 06.06. 

Jerzy Reymond 1.05. Hanna Ptak 06.06. 

Karolina Fokt 06.05. Wojciech Zdyb 17.06. 

Bartłomiej Ganabisiński 13.05. Michał Fokt 20.06. 

Emilia Malinowska 15.05. Krzysztof Bałaga 20.06. 

Barbara Reymond 15.05. Joanna Ptak 30.06. 

Piotr Krupa - Pepe 17.05.   
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Nabożeństwa połączone ze Spowiedzią i Komunią Świętą. 

Tablica ogłoszeń 

  RADOM KIELCE 

Kwiecień 2009  

2 Niedziela po Wielkanocy 

Misericordias Domini 
18.04. 10.00   17.00 

3 Niedziela po Wielkanocy 

Jubilate 
25.04. 10.00  10.00 

Maj 2009 

4 Niedziela po Wielkanocy 

Cantate 
2.05.    10.00  17.00 

5 Niedziela po Wielkanocy 

Rogate 
9.05. 10.00 10.00  

6 Niedziela po Wielkanocy 

Exaudi 
16.05. 10.00  17.00 

1 Dzień Świąt Zesłania  

Ducha Świętego 
23.05. 10.00 10.00  

Święto Trójcy Świętej 30.05. 10.00  17.00 

Czerwiec 2009 

1 Niedziela  po Trójcy Świętej 6.06. 10.00  17.00 

2 Niedziela po Trójcy Świętej 13.06. 10.00 10.00 

3 Niedziela po Trójcy Świętej 20.06. 10.00 17.00 

4 Niedziela po Trójcy Świętej 

Zakończenie roku szkolnego 
27.06. 10.00 10.00 




